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„Czas“ w niezgodzie z p. Sławkiem

A n t p e m i t u z i n
Rząd rorzwiązał OWP i Związek Hallerczy­

ków na obszarze województwa krakowskiego 
i Śląska Cieszyńskiego. Jako główny powód 
w moitywach rozwiązania wymieniona jest agi­
tacja antysemicka.

W czasie, gdy w całym sweecie cywilizowa­
nym 'ednomyśkią zgrozę i oburzenie budzi 
ohydne barbarzyństwo hitlerowskie w Niem­
czech, w Polsce opozycja prawicowa powinna 
była znaleść odwagę, by zerwać że swym 
dawnym nałogiem demagogicznym i nie uła­
twiać samatorcwr przybrania pozy obrońców 
cywilizacji. Tak, jak w r 1926 obawa przed 
endecką dyktaturę wzmogła'fale przewrotu 
majowego, podobnie teraz enceckie kokietowa­
nie z hasłami najczaa niejszej reakcji ułatwia 
stanowisko samatorom.

Czasy są nad wyr«iz ciężkie. Kryzysowy 
przednówek zepchnął szerokie masy na 'dno 
nędzy i rozpaczy. W takim czasie ostrożność 
i poczucie dipowiedizralności pc winny być 
zdwojone. Za czasów austriackich w r. 189S 
rc" ruchy antyżydowskie w sądeckiem posłu­
żyły rządowi,austriackiemu za upragniony pre­
tekst do wprowadzenia stanu wydatkowego w 
Galicji zachodniej zawieszenia na tym obsza­
rze wszystkich stowarzyszeń robotniczych i 
Pism socjaJistyoznj'ch. Jest to nauka historycz­
na, której nie powinno się zapomnieć.
J" różnych stron krajiu nadchodzą obecnie 

wia omości o rozruchach antyżydowskicn. 
„zytamy w „Gazecie Warszawskiej":

„On-c-gdaj wieczorem doszło w Przemyślu 
o za-ść antyżydowskich. Młodzież denioń- 

- • n "\ ulicach m iasta przeciwko żydom.
dku miejscach — jak w zakładzie folo- 

gtafj-cznj m „Aga na rynku i w zakładzie 
iry  jersk .in Schwarza wybito v :eLkie szyby 
wyslawo'\ve. Dem.onisLrantów rozpraszały od­działy policji

Ró nocześiiie z woj ew ództi w a białostocki e-

W yrażaliśmy zdziwienie, dlaczego p. Mackie­
wicz pchał się z Brześciem, dlaczego p. Sławek 
dowodził, ze istnieje popyl na wzory sanacyjne 
zagranicą, dlaczego po stronic BB chełpliwie i 
skwapliwie za mentorów hitleryzmu się podawa­
no? W niepraktyczności dla obozu pomajowe- 
go — lego rodzaju zapewnień zorjcntowal się 
„Gzas“ i w artykule wstępnym zatytułowanym: 
„Nad Sprewą a nad Wisłą. — Dwa systemy, dwa 
pełnomocnictwa" zestawia punkty, dowodzące, 
jak nna atmosfera, jak inne warunki spowodo­
wał \y że rzeczy- na pozór podobne — pełnomoc­
nictwa — powstały inaczej na obu terenach i in­
ne uzyskały oblicze.

Nad Sprewą — podkreśla — „odbywało się to 
przy akompaniamencie bojówek, wylatujących po 
sklepach szyb, „ginących" bez śladu pacyfistów" 
— nad Wisłą nie było „nastroju teroryziującego 
opozycję".

„Oto dwie metody, dwie kultury dwa syste­
my" — już na początku wola „Czas" — .ażeby 
ode zepic sanację od hitleryzmu.

Mniej zrozumiałem jesi natomiast, dlaczego 
organ krakowskiej konserwy w tem miejscu pod 
nosi i to, że tamten system „uzyskał władzę w dro­
dze wyborow par lament acny ch“, podczias gdy sy­
stem sanacyjny „doszedł do władzy przy wtórze 
karabinów maszynowych, obalających większość 
sejmową".

Tyle o różnicach towarzyszących powstawaniu 
i uchwaleniu pełnomocnictw, pame pełnomocnic­
twa zarysowują się wedle „Czasu" leż odmiennie 
w obu państwach. W Niemczech .rząd może wy­
dawać swobodnie deki ety- =  ustawy. Prezydent 
Państwa nie ma na nie żadnego wpływu". (W 
gruncie rzeczy, gdyby mu zostaw iono wiplyw teo­
retyczny — pi zy sile hitlery-zimu, którą „Czas" da­
lej podkreśla, nie korzystałby ze swojego prawa 
,,velo“).

„Czas" po tem zobrazowaniu stosunków nie­
mieckich, pyta:

„Czy są to pelnomccniclwa dla państwa? — 
Nie. Dostaje je obecny rząd, czyli dostaje je par- 
lja“

Pelnomoc.mc.lwa polskie są — jak podkreśla 
organ konserwatywny — w- przeciwieństwie do 
niemieckich obliczone na krótszy- przeciąg czasu — 
do października. Nie są dla rządu — są dla gło­
wy państwa, a w ięc dla państwa nie dla rządzą­
cej parlji, są bowiem niezależne od lego, laki bę­
dzie rząd. — Tak sformułowano tę rzecz, ale przy­
puszczać można, że twórcy pełnomocnictw nic 
myśleli o nem, że buuują oxopy dla przy-szłych

niesanacy.jny-,oh rządów, btóreby w międzyczasie 
powstać mogły, albowiem tak ozy inaczej rząd 
wyręcza w dekretowaniu prezydenta państwa.

Ale co już należy- do swoistych kapitalnych po- 
w iedzeri „Czasi to owo wyjaśnienie, odnoAzące 
się do konstytucji. „Czas" oświadcza, że pełno­
mocnictwa „moją niewzruszoną szrankę w kon­
stytucji, która może być różnie interpretowana i 
stosowana, ale której niektóre zasady są niewzru­
szone".

Podziwiać tu można i styl osobliwy, i osobliwe 
rozumowanie, przy którem w loku jednego zda­
nia z c Jkowicie nienaruszalnej konsP tucji oca­
lamy jako niewzruszone — niektóre zasady.

Jak wskazywaliśmy che iii „Czas zdezawuo­
wać — przez odmienne przedstawienie sprawy — 
twierdzenie p. prezesa Stawka, iż hitlerowcy za­
pożyczył: się u sanacji, gdyż uważa je za nieko­
rzystne dla swojego obozu, ale użył ku lemu ar­
gumentacji w gruncie rzeczy papierowej

Zdawałoby się, że odmienności szukać będzie 
główinie w tem, iż Hitler potrafił rozbudzić namię­
tności w miljonach swoich rodaków, że zdołał 
z pod powłoki kultury rozpętać w nich ów , fu or 
leutonicus", ów r.iezamarły germański szał, że na 
jego zew zerwała się kilkunastomiljoinowa masa, 
która stworzyła mu olbrzymią podstawę, sjacza- 
jąc mai się jwd nogi i która drozgoCze to. co się z 
nią solidaryzować^ nie chce! To nie sporady. zni 
„nieznani sprawcy , to przed światem bezimienna, 
gdyż jeno imieniem Hitlera osłaniająca się chma­
ra zbirów, bezcześci godność ludzką i krwawi uli­
ce miast niemieckich. A w tej dziedzinie „Czas" 
wspominał jeno o tem. że nad Wisłą nie zdarzyło 
sie, jak nad Sprewą, aby zginał bez śladu ktoś 
z pacyfistów. Istotnie... pacyfizm u nas nie opła­
kuje żadnego lajemniczego zaginięcia bez śladu. 
Z*es, ą pacyfiści u nas — to ludzie cichego szeptu.

W rezultacie przy poruszeniu tej sprawy nie 
chodzi nam tu o różnicę w tym czv owvm szcze­
góle, ozy też w ogólewim nasileniu. Chodzi o nasta­
wienie wobec ruchu hitlerowskiego: u jednych 
przedstawicieli BB widocznie w ogólnych zary­
sach przychylne, skoro dopominają się o to, Żel­
azn ano. iż ruch ten znalazł wzory w sanacji _
u innych zaś przeciwnie: zaznacza" się chęć uzna­
nia hitleiowcow za produkt, z sainacją niezw-ią- 
zany.

Ofi tego, klóra z tych opiulj zdobędzie przewa­
gę, zależeć będzie ile — w odwrotnym kierunku — 
zecnce BB przekopjować z doświadczeń hitlerow­
skich.

go donosi PA T o krwawych zajściach w Radzi­
łowie w powiecie szczuczyńskim:

Dini.i 23 bm. w godzinach rannych policja 
przytrzymała 12 osób, podejrzanych o agita­
cję za czyn,nem wystąpieniem pi zcc i w lud­
ności żydowskicq. W parę godzin potem przed 
ooslerunek policji przj był tłum uzbrojony w 
palki, kije ild., domagając się zwolnienia za­
trzymanych. Komendant jniwiatowy p. p. we­
zwał t-lum do rozejścia się. Tłum począł się 
rozcnodzić. Parę jednak liczniejszych grup u- 
dało się do aresztu gminnego, zdemolowało 
go i zabrało ze sobą aresztowanych, którzy 
niezwłocznie poprowadzili tłum do demolo­
wania straganów, rabunków i tłuczenia szyb 
w mieszkaniach żydowskich.

Interweniującą policję zainfekował tłum, 
obrzucając ją kamieniami. Jednocześnie pa- 

* dlo kilkanaście strzałów do policji. Mimo od­
dania salwy ostrzegawczej w górę, tłum d a ­
lej napierał grożąc policji rozbrojeniem. Kil­
ku policjantów zostało rannych. Policia zmu­
szona była do użycia bron palnej. Po strza­
łach tłum rozproszył się. Ofiarą z*gść padło 
2 zabitych i 3 rannych. Zabici zostali: Piotr 
Garbach; i A n ton i 11 ormanowsk i. Aresztowa­
no 25 osób. Spokój w całości przywrócono.

w  wiadomości, które skłaniają do czuj- I

negn zastanowienia się, jakie elementy mogą 
mieć interes w wywoływaniu w o-beonym cza­
sie rozruchów antyżydowskich w Polsce. Wi­
dzimy odżegnywanie się żywiołów rozsądniej­
szych od polityki pogromowej. Słyszymy za­
pewnienia o prowokacji.

Od zarządu krakowskiej chorągwi Związku 
Hallerczyków otrzymaliśmy spt osiowanie, pod 
pisane przez prezesa p. Adama Pawłowskiego 
i sekretarza p. WI. Zawiczyńskiego, stanow­
czo zaprzeczające, jakoby członkowie Związku 
Hallerczyków brali jakikolwiek udział w na­
padzie rabunkowym na sklepy żydowskie w 
Rayczy, Milówce, Kamesznicy, Ujsołach i Żab­
nicy w Żywiecczyźnie.

Wierzymy, że o prowokację w dzisiejszych 
kryzysowych czasach nietrudno. Toteż nale­
gałoby starannie szczegółowo zbadać kałdy 

fakt zasobna i ustalić, gdzie sprężyną rozru­
chów była celowa prowokacja, a gdzie mętna 
demagogja Kto twierdzi, że pożałowania god­
ne zayścia są wypływem prowokacji, ten powi­
nien iem wyraźniej i tem głośniej nawoływać 
dc opamiętania.
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Ustawa o Kartelach
2

Psychoza 
antysemityzmu

Tow, Gilł łes, jeden z  przedstawi­
ciel. brytyjskie! Fartji Pracy w Egz-e 
kutywie M ię d zy n a ro d ó w k i  Soc jal i ­
s t yc zn e j ,  .przytoczył tezę, wyznawa­
ną przez mil jony hitlerowców nie­
mieckich:

„Kryzys gospodarczy istnieje dlate­
go, że istnieie t. zw. korytarz , 

jako przykład typowy tego, co nazy­
wamy psychozą  zbiorową,  chorobli­
wym stanem psych:cznym oewnych 
mas ludzkich. Kolosalna fala a nt y ­
semityzmu,  która ogarnęła Niemc y  
i przerzuca się teraz na Austr ję ,  mo­
że być drugim, niemniej 'askrawym, 
przykładem owego zjawiska choro­
bliwych, posuniętych do maksymal* 
nego napięcia, nastrojów ~bio«-o- 
wych:

„zbudźcie się, Niemcy 
niech zcz«iti! Żydzi"!.

Albo:
„„źródło katastrofy Jwiata — to Żydzi'*,,.
„k ap ita lizm  —  to Ż y d z i"—
„m arksizm  —  to Żydzi"...

„kto spowodował bezrobocie? Żydzi",..
i t. d„ i t. p.

Hitleryzm posiada 6woistą „raso­
wą do kt rynę  antysemicką,  skomroli- 
kowaną, powikłaną, dęźką, „nauko­
wą", sięgającą aż do tradycyj z epo­
ki Ka lw in a  i Lutra,  Uderza jednak 
rie sam fakt powstania takiej doktry 
ny, ale ej od d ź w ię k  w masach nie­
mieckich a poniekąd i austriackich, 
oddźwięk entuz: as tyczny, fantastycz­
ny, upojony wiara, że oto wreszcie 
genjusz Hit lera i Goer insa  „odkrył 
prawdę", podaną wierzącym właśnie 
w formie powvżej przytoczonvch pry 
mitvwnvch twierdzeń. Zbadanie 
czynników, działających na rzecz tei 
wybuchowej, niby gejzer, „mi s tyk i  an 
t y s e m i t y z m u", czynników klasowych, 
politycznych gospodarczych.. medy­
cznych także, — domaga się osob­
nej pracy, Narazie chodzi mi o coś 
nnego.

❖
P sych oz a  zbiorowa  bywa zawsze 

zaraźliwa. W łagodne* pogodnej 
A us tr j i  odczuwa już podróżny jak­
by suchy wiatr, pełen zarazków wie 
jących od północy.- Poprzez zachod­
nie, kwestjonowane przez Hitlera , 
granice Rzeczypospolitej, przedosta­
je jię on do Polski  i pociąga już za 
sobą skutki  praktyczne .

Obok znanych zajść akademickich 
na tle antysemickim mieliśmy kilka 
wypadków rozruchów poważniei- 
szych tego samego rodzaju, ostatnio 
krwawe zaburzenia w Radzi łowie-  
wprawdzie komunikat P.A.T. o tych 
zaburzeniach iest splotem dziwacz­
nych nonsensów, bo nikt chvba nie 
weźmie na serjo rzekomego „jedno- 
Iiłego frontu" O W P. i.„ komuni­
stów, — niemniej t reść antysemicka  
samych zdarzeń nie ulega bodaj wąt­
pliwości. W dziedzinie propagandy 
prasowej spotykamy sic ustaw iczni 
z kamnanją  a n t v ż v d o w s k ą  w stylu 
„prymitywów Hitlera,  wsrćd bezro­
botnych krążą jakieś prowokacyjne 
anonimowe ulotki takiego, naprzy- 
kład, tvnu:

„Robotnicy polscy 1 dość tegcl my tu 
na nasze- ziem, mamy bvć gospodarza- 
mi. a nie obce żydowskie przybłędy... 
Żydzi, wynosić aię z Polski”!...

Trzeba wiec zająć 'ię temi obja­
wami zupełnie poważnie. Próby skin 
rowania walk i  o chleb i o wolność  na 
tory hec antysemickich stanowią nie­
bezpieczeństwo bardzo dzisiaj istot­
ne, którego nię wo’no ani pomijać, 
ani nie doceniać. Fakt. ze koła na­
rodowo - demokratyczne, patronują­
ce antysemityzmowi w społeczeń­
stwie polsWem znajduią się jedno­
cześnie w opozycji do ,.sanacvme- 
go" systemu rządzenia, nie zmienia 
jycale naszei postawy, przeciwnie —

 .....  i.'.

Sejm i Senat rozpatrują obecnie usta­
wę o kartelach. Celem ustawy jest o 
chrona interesów  gospodarczych społe 
czeństwa przed ujemnymi skutkami kar- 
telizacji. Jak zobaczymy ochrona ta 
została w ustawie przeprowadzona w 
^ jsób  niewystarczający.

W sterach „sanacyjnych" istnieją dwa 
obozy: kartelowy z p. Wierzbickim na 
czele i przeciwkartelowy z p. Matu 
szewskim na czele. Jak zawsze, tak i w  
tym wypadku treść ustawy, oględnie na 
zwanej Jto kartelach", jest wynikiem 
— romisu, narzuconego obu obozom  

Kartele w ustroju liberalno - kapita 
listycznym są rezultatem walki konku- 
r acyjnej pomiędzy przedsiębiorcami Vt 
pewnym momencie tej walki przedsię­
biorcy dochodzą do przekonania, że 
pozostają im dwie orogi: albo dalsza 

--ia konkurencja, która w ostatecznym  
wvniku musi zniszczyć wszystkich wal 
czących, albo porozum ienie. Oczyw 
ście, że instynkt sam ozachow aw czy na­
kazuje im wkroczyć na drogę poroża 
mienia.

Następuje podział rynków, ustalenie 
kontyngentu produkcji dla każdego 
przedsiębiorstwa, wysokości ceu. jakości 
towarów, warunków sprzedaży, a na­
wet często zamkn ęcie przedsiębiorstw 
produkujących za drogo, za cenę stałe; 
ranty, wypłacanej unieruchomionemu 
przedsiębiorstwu.

Jasną jest rzeczą, że porozumienie 
pomiędzy przedsiębiorcami jest społecz­
nie szkodliw e i prjw adzi do wyzysku 
' irtele utrzymują, dzięki wyłączeniu 

wszelkiej konkurencji, ceny na wyso­
kim poziomie, wyzyskują konsumenta, 
podsuwając mu gorszy towar, który mu 
si kupować z braku innego na rynku; 
ednem słowem rządzą się wyłącznie za­

sady w łasnego zyska z pom inięciem  in­
teresów  odbiorcy,

A zysk ten dają kartele przedsiębior 
cy w sprzeczności z wszelkiemi zasada­
mi obowiązujacemi nawet w ustroju ka 
pitalistycznym. Przedsiębiorca otrzymu­
je zysk zgodnie z ideologią kapitalistycz­
ną za inicjatywę, doświadczenie, talent 
organizacyjny i t. d. Jest to przez k a­
pitalistów zwany zysk zasłużony. Fo 
wojnie zaczęto stosować zasadę zysku 
jodziwego, oznaczonego pewnemi gran- 
cami. Zysk, który daje kartel, jest do­
chodem niegodziwym, niezasłużonym i 
pasorzytniczym. W kartelu bowiem 
przedsiębiorca otrzymuje zysk nieogra­
niczony żadnymi względami, bez przy­
czynienia się czemkolwiek, bez potrze­
by i konieczności wykazania osobistych 
umiejętności. Kartel musi prosperować 

dawać zyski, gdyż najczęściej posiądą 
monopolistyczne stanowisko. Przedsię­
biorca w kartelu staje się rentjerem. 
Zupełnie jaskrawo występuje zjawisko 
to w wypadku unieruchomienia przed­
siębiorstwa, którego właścicielowi kar 
lei, oczywiście kosztem społeczeństwa, 

jniaca stałą rentę.
Pod kątem ideologii socjalistyczne! 

zysk przedsiębiorcy opiera się przede 
wszystkiem na wyzysku robotnika. W 
irzedsiębiorstwach skartelizowanych wv 
zysk ten iest podwójny. Ulega mu ro- 
lotnik, jako pracownik i jako konsu­
ment, oddany na łaskę i niełaskę karte­
lu.

Natomiast z  punktu widzenia organi-

zaosłrza ją: walka z „sanacn-i' po- 
->rzez walkę z Żydami jest dzik iem  
d u p s łw e m ,  Odwrotnie, — ant ysem i­
ty z m  — to  „armja  pomocnicza" fa­
szy zm u,  d y k ta tu r y ,  w s z z l k i e j  reakc ji  
'ak iegokolwiekbodź  gatunku.  Partia 
musi wziąć na siebie zadanie energi­
cznej, sprężystej propagandy prze­
ciwko nastrojom antysemickim, pod­
rzucanym Polsce z tamte1 strony gra 
nicy, jako rezultat bezpośredni zwy­
cięstwa Hitlera.

MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI.

racji gospodarki socjal stycznei kartele 
przedstawiają instytucję pożądaną. Pro­
wadzą one do koncentracji kapitału i 
pracy, do pewnej organizacji produkcii 
i w ten sposób stanowią pożyteczny 
wstęp do planowej gospodarki socjali­
stycznej, której łatw ej przydzie upo­
rać się z jednym kartelem, niż z kilku­
set przedsiębiorcami. Fakt ten jednak 
nie może uzasadn'ać zupełnej swobody 
dla karteli. Wręcz przeciwnie nad kar­
telami konieczna jest najdalej Idąca 
kontrole celem ochrony obecnych nte- 
resów szerokich mas przed ujemneni 
akutkami kartelizacji.

Temu wymogowi ustawa o kartelach 
zadosc nie czyni. Ustawa rozciąga się 
na umowy, uchwały i postanowienia 
tworzące kartele, wprowadza rejestr 
kartelowy pod nadzorem Min stra Prze­
mysłu : Handlu i Sąd Kartelowy przy

W swej, wydanej niedawno, „Podróży 
do Rosji", p. Antoni Słonimski, uprze- 
cizając możliwe zarzuty co do pominię 
c a  w tych zapiskach strony gospodar­
czej sowieckiego życia, tłumaczy się w 
sposób następujący: „Mnie przede-
wszystkiem i jedynie interesuje, jak ek s­
perymenty sowieckie odbijają się na 
człowieku"... Bai dzo podobną pozycje 
zajmuje również p. Janta - Połczyński, 
autor obszernego „reportażu" p. t 
„Wgłąb Z. S. S. R.“, gdy pisze: „Intere 
suje mnie człowiek i jego życie bez 
względu na iego zabarwienie polityczne 
albo raczej pomimo n ch"... I tam i tu, 
jak widzimy, zainteresowania podróżni­
ków przesunięte sa zdecydowanie z nie­
zmierzonych obszarów przebudowy gos­
podarczej i społecznej w  bez porówna 
nia węzsze rejony spraw i zagadnień bv 
tu jednostkowego. Tak jakby ktoś pod­
czas burzy morskiej — zamirst z lękiem  
t drżeniem podziwiać majestat szaleją 
cego żywiołu fal — zajął się mozol aą 
obserwacją jednej, jedynej kropli wody, 
znajdującej się akurat w polu najbliższe­
go widzenia obserwatora.

Taka postawa wielu nie-socjalistycz- 
nych badaczy rzeczywistości sowieckiej
— jest bardzo charakterystyczna i w y­
godna, bo — do niczego, ostatecznie, we 
wnioskowaniu nie obowiązująca. Oczy­
wiście, zarówno p. Słonimskiego, jak i 
p Jantę - Połczyńskiego tłumaczy fakt, 
iż nie są oni ekonomistami, ani społecz­
nikami, — lecz tylko literatami, spra­
gnionymi poznania nowych, nieznanych 
spraw i rzeczy; wątpię jednak czy moż­
na w Rosji — lub gdzieindziej — intere­
sować się „jedynie" człowiekiem w o 
derwaniu od podłoża stosunków ekono­
micznych, które życiem jego z nieubła 
ganą konsekwencją rządzą, — czy moż­
na reprodukować rzeczywistość wiernie

ściśle, skoro daje się z niej tylko jakieś 
luźne szczegóły, bez niezbędnego tła i 
oerspektywy. W ten sposób postępując 
trudno wyjść w swych wnioskach końco­
wych poza... ogólniki, co właśnie stwier­
dzić można w książkach, o których tu 
mowa,

Ale — niezależnie od tych zastrzeżeń
— wrażenia p. Janty - Połczyńskiego 
mają bezwątpienia większy walor rze­
czowości, niż doskonale pod względem  
literackim wypolerowane obrazki p. S ło­
nimskiego. Dzieje się to dlatego, że 
marszruta p. Janty - Połczyńskiego obję­
ła daleko większe obszary Z. S. S. R , 
niż podróż p. Słonimskiego, że krańco- 
wemi etapami tej marszruty były dwa 
punkty, ogniskujące cały rozmach i za 
pał, cały chaos i bezład zarazem sowiec 
kiego planu przemysłowego: Magnito

*] A'eksander Janta - Po’czyński: Wgtąb 
Ł. S. S. R. Warszawa, 1933, Tow. Wyd-
„R ó j" .

Sądzie Najwyższym, do którego kompe­
tencji należeć będą sprawy dotyczące 
szkodliwe! działalności gospodarczej or- 
ganizacyi kartelowych 

Natomiast ustawa pomija w zupełno­
ści uregulowanie konstrukcji prawnej 
kartelu, nie określając jego pojęcia, a 
odsyłając unormowanie tej kwestji do 
rozporządzenia ministerialnego. Ustawa 
niepotrzebnie tworzy Sąd Kartelowy i 
oddaje procedurze sądowej orzecznic­
two w sprawie nadzoru nad kartelami. 
Proces sądowy jest przewlekły i opóźni 
zastosowanie środków przymusowych 
w stosunku do kartel;, tembardziei. ie  
Sąd Kartelowy może wstrzymać wyko­
nanie decyzji ministra, zawieszające? u- 
mowę kartelową. Naazór nad kartelami 
oowimen być szybki i sprawny i z na­
tury rzeczy należeć winien do władz ad- 
młnistrrcyjnych. Feliks Mantel.

I gorsk i Dnieprostrój, i że wreszcie autor 
1 Wgłąb Z. S. S. R .“, choć obcy sprawom 
gospodarki planowej, elektryfikacji, u- 
przemysłowienia i t. p., zadał sobie trud 
spokojnego i bezstronnego wejrzenia w  
te dziedziny, w miarę posiadanych, o- 
czywiście możliwości i kwalifikacyj. W 
tym trudzie badawczym chodziło mu nie 
wątpliwie o „odpowiedź, któraby wyszła 
poza pytanie: „za", czy też „przeciw - 
„W okresie dziejowej próby — pisze o. 
Jania - Połczyński — jakże nie zbierać 
świadectw, nie gromadzić spostrzeżjń, 
których czystości nie zaciemnia żadna 
tendencja?"... Całkiem to słuszne; nie 
mógłbym się jednak zgodzić z autorem, 
że wynikiem tych wszystkich świadectw  
. spostrzeżeń ma być program — czeka­
nia, zalecany w końcu książki. Jest-to  
wniosek zupełnie nieoczekiwany, gdyż 
wbrew racjonalnym przesłankom idący... 
Jeśli zaś wypadłoby sformułować wnio-. 
sek, który daje się wyczytać nietyle na 
kartach, ile z pomiędzy kart książki p. 
Janty - Połczyńskiego, powiedziałbym, 
że bliska jest ta konkluzja surowym są­
dom Trockiego („Gospodarka sowiecka 
w niebezpieczeństwie"), który podkie- 
ślił brak koordynacji pomiędzy poszcze- 
gólnem' elementami przebudowy gospo­
darczej Sowietów, skąd wynika dyspro­
porcja osiągniętych rezultatów już nie- 
tylko w różnych gałęziach przemysłu, 
lecz nawet w  obrębie jednej i tej samej 
gałęzi, skoro jakość z ilością produkcji 
wcale nie idą w  parze.

Drugą zaletą książki p. Janty - Poł­
czyńskiego jest jej żywa i barwna ma- 
lowniczość; autor objechał Ural, Turkie­
stan, Bucharę, Kaukaz, Ukrainę, a ol­
brzymia na tej przestrzeni różnorodność 
krajoDrazu, typów ludzkich i ram egzy­
stencji dobrze ciekawie została utrwa­
lona piórem wrażliwego i spostrzegaw­
czego poety... Nie mogę tu powstrzy-

Książka p. Janty-Połczyóskiego przy­
nosi, niewątpliwie, dość dużo autentycz­
nego, choć n:e-«\ orządkowanego, mat*- 
rjału informacyjnego o Sowietach i dla 
poznania gorączkowo dziś poszukiwań aj 
„prawdy" o nich może bvć w tiejednytn 
i7 czególe bardzo użyteczna. Zdaje się, 
że nieznajomość języka rosyjskiego po­
ważnie jednak utrudniła autorowi prace 
poznawcze w teienie sowieck m, stawia- 
lac zawsze pomiędzy n:m a życ em p— 
dziwem ścan ą  ljrmaczy i „przewodni­
ków". Pomii-im :uż zabawne niepoo*  
zumienia stylistyczne, np. jak to podróż­
ni pędzą na stacjach kolejowych „z im- 
brykami do kipiatoków (!) po gorącą 
wodę (!)"„• Dziwnie to brzmi dla tego, 
kto wie, że „kipiatok" znaczy po rosyj­
sku właśnie- „gorąca, wrząca woda , 
nie zaś naczynie do jej przechowywania. 
Są to zresztą drobiazgi, nieliczne i niei­
stotne. a więc wybaczalne.

Bolesław Dudziński.

„ W g łą b  Z. S . S. R .“
(N ow a Książka o Rosji S o w ie c k ie j)



Nr. 71, Niedziela 26 marca 1933 8

f i ^ o ź b y
Powietteiauro nam z wysokiego miełsea: n5e 

płakać, nie narzekać, kryzys, jalk wszystko na 
śwfeoie, minie. Dobrze to sytemu wmawiać 
rł'0'dnemu, żeby przecierpiał aż do czasu, gdy 
będzie się mógł najeść, ade w praktyce trudno 
zastosować się do lakiietj rady; można, jak ów 
przysłowiowy koń prz-etz kilka ani nie jeść, aż 
eksperyment zakończy się śmiercią. Można 
mając samemu zapewniony byt, z politowaniem 
spoglądać na mazgającego się biedaka., aile do 
cierpień dodawać jeszcze szyderstwo — tak 
robią ludzie albo bez serca tlbo ziupemie nie- 
orjentujący się w poJożenin.

Chlub, się sanacja, że w kratju pamMi© Spo­
kój i porządek. Oczywiście tnzelba to twier­
dzenie potraktować z pewnemt zastrzeżenia­
mi : trzytygodniowy strajk włókienniczy w Ło­
dzi, zajścia na kopalniach „Klimontów" i „Mor- 
timer‘‘;i krwawe wypadki w 'Patbjanicach i Ży- 
wieczyźnie — czy nie są to tz wrastamy zmiany 
tej pogodnej atmosfery* Którą sanacja wytwo­
rzyła i którą widocznie nważa za wykwit swc|j 
sztuki rządzenia.

Nie omyli się, kto te wypadki i wogóle całe 
tło obecnych stosunków połączy z zapowie­
dziami, że po zamknięcia sesji sejmowej nastą­
pi zmiana kursu w sensie zaostrzenia go. Taki 
ostrzejszy kurs jest zresztą zawisize i wszędzie 
następstwem wyeliminowania życia parlamen­
tarnego, nawet tak słabo opisującego jak u nas 
Sam fakt, że można z trybuny sejmowej poru­
szyć pewne sprawy bez obawy, że ołówek 
cenzora będzie na tych wiadomościach gospo­
darował, stanowi pewien hamulec dla niewąt­
pliwie istniejących tendeucyj do t. zw. prze­
ciwdziałania „niepokojeniu" opingl publicznej 
wiadomościami o pewnych zajściach, które ja- 
;oś nie pasują do idylicznego obrazu, jaiki z u- 

01 rzędu malują dla tejże op.niji
Za parę dni parlamentu nie będzie i zaistnieje 

możność stosowania zarządzeń, na które i ten 
Sejm był pewnym hamulcem. Na pierwszy o- 
gień ma pójść prasa — nie poraź pierwszy z tą 
jednak różnicą, że pierwszy zadekretowany 
kaganiec prasowy mógł zostać przez Sejm 
uchwalony, obecnie zaś taka remedura jest

wykluczona, co się zadekretuje, pozostanie o- 
bowiązirjącem. A co może jeszcze spaść na 
społeczeństwo poza skrępowaniem wolnego 
słowa? Przykłady są zaraźliwe. Ozy Nieme* 
i Austrja wzorują się na Polsce, czy odwrot­
nie Polska będzie naśladowała — z pewną mo­
dyfikacją wy nikającą z innego temperamentu 
— Hitlera i DolMussa, wszystko zaieży od lu­
dzi, którzy tę robotę będą wykonywali. A bę­
dziemy mietli nowych ludzi, którzy bodaj 
z imienia Dęaą solistami w orkiestrze sanacyj­
nej z tern ograniczeniem, że kapehnistiz będzie 
zawsze tensam.

Jeżeli nerwy oewnych łudź. nie mogą się

przyzwyczaić do płaczu i narzekań, to klasa 
robotnicza przyzwyczajona jest do gróźb i ich 
urzeczywistnienia, ale ma też praktykę w ich 
odparowywaniu. Nastraszyć, zniechęcić ich, 
odebrać ducha klasie robotniczej nie powiedzie 
się. Cl, którzy takie pojęcia chcieliby wprowa­
dzić w czyn, powinni wiedzieć i z historii po- 
części z własnego doświadczenia, że klasa ro­
botnicza jest jak stal, o której hartowność mu­
szą się rozbić wszystkie próby rozbicia a do­
prowadzić moizna najwyżej do jej zarysowania. 
Na nacisk odpowiada się naciskiem; na próby 
złamania jeszcze silniejszem i ściślej&zem sku­
pieniem szeregów.

Z brodniarze i w arjaei
ulicach Szłoldiolmu strzelaninę. Opowiadają też, 
że fałszował recetp,y, atuy wydobyć z  aptek m or­
finę i że jeszcze iw r. 1927 byt w leczeniu w jed 
nym z zal ładów sztoKhOlmski ::h".

I taki niebezpieczny chory człowiek rządzi dziś 
naro iem niemieckim!

W jednem z niemieakich pism humor) stycz­
nych był następujący obrazek: przy stole siedzi 
wyorderowu aiy oficer z dwoma cywilami, typo­
wymi jm it rami. Przy flaszce wina oma wiają sy­
tuację polityczną a  oficer robi melancholijną iu- 
watgę: zdaje mi się, że nasz Paipen m a teraĆ tylko 
jedno do robienia: trzymać gębę na kłódkę tpo 
niemiecku: die Papen hauten). Tak w rzeczywi­
stości przedstawia się sytuacja — niemiecko na- 
reciowi zostali zupełnie usunięci w kąt. Między 
Hitlerem a niem. nar. tj. Hugenbergein i Patpe- 
nem istniała umowa-, że Hitler zostanie kancle­
rzem, zaś Papen piemjerem pruskim. Teraz Hi­
tler, porósłszy w pierza, ani myśli dotrzymać u- 
miowy: premjerem pruskim zostanie Goering, P a­
pen zaś zostanie tylko wicekanclerzem, który na­
turalnie obok kanclerzu Hitlera ,n.ie będzie miał 
nic do gamami a W ten sposób z „so juszu" Zrobi­
ło się kompletne podpoiządkowanie się. Jeżeli Pa­
pen i Hugenbeng nie są iv stanie przeszkodzić wy­
czynom zbrodniarzy i warjatów, najlepszy to do­
wód, że <są bezisilni. Muszą jednak wytrzymać o 
bok ludzi, którymi naipewno gardtzą, bo nawet po 
zór władzy jest słodki.

W ydarzenia w > ‘emezech ida błyskawucznem 
lumpem- robi się wybory, podpala się Reichstaig, 
morduje i oprowadza się przeciwników politycz­
nych, wyrzuca się parlam ent ild. Kto to wszystko 
robi? Pod egidą Hitlera, który- niewątpliwie cho­
ruje na mc nję wielkości, upraw iają -ozbóje n a j­
bliżsi jego współpracownicy, wśród -których 
pierwsze miejsce zajm uje komisa. yczny minister 
spraw wewnętrznych Prus i prezydent Reichsta­
gu Goeiing. Czynów i słów tego człowieka nie 
można wytłumaczyć 'naczej, jadł zboczeniem u- 
mysłowem. Na item tle na specjalną uwagę zasłu­
gują lewelaoje w „Daily Herald" > tym człowieku.

Dziennik ten otrzymuje od swego.koresponden­
ta w; Sztokholmie następujące informacje- „Mogę 
dtom-eśó, że Goerinig przebywał przez pewien czas 
jako niehezp.eczmy morfin isra w jednym z 
szwedzkich zakładów dlla obłąkanych. Widziałem 
iołognafję kart) z  liegislralury sztokholmskiego 
gminnego zakładu dla obłąkanych, która dowo­
dzi. że 'kapitan Wilhelm Herman Goering na iOZ- 
ka-z policji dnia. 1 września 1925 został odstawio­
ny .do zakładu, gdzie przebywał do 19 listopada 
1925. Zanim został do zakładu odstawiony, znaj­
dował się w prywatnej lecznicy w Sztokholmie. 
Tam zachowywał się tak niebezpiecznie, że nie 
można go było lam zatrzymać i musiano go ode­
słać do zakładu dla obłąkanych.

Goering podczas wojny (był oficerem lotni­
czym) został morfinislą. W r. 1925 uciekł z Nie­
miec do SzwecU. Już wtedy był czynnym człon­
kiem partji Hitlera. Dalej d-owiaduję się z godne­
go zaa,fania źród-la, że Goering podczas swego po­
bytu w zakładzie dla obłąkanych w Langhrc za­
atakował raz drągiem żelaznym dozorcę, Z inne­
go źródła donoszą, że do prywatnego sanatorjum 
został przewiezi >ny dlatego, ponieważ urządził na

czas odnowie przedpłatę 
na kwiecień

M. F. GRUND

Zastarzałe dnk'r/ny
Na posiedzeniu Sejmu w dniu 21 marca p puł­

kownik Sławek patetycznie uzasadniał potrzebę 
„pełnomocnictw" i oznajmił gotowość ,bloku" do 
uchwalenia tychże. Z wysokości kazalnicy sej­
mowej wypowiedział imędzy innemi następujące 
słowa: „W duszną polityczną atmosferę polską 
uderzył piorun przewrotu majowego... Ale stare 
nałogi myślenia i formułki zastarzałych doktryn 
podziśdzień wiele miejsca zajm ują w umysłach 
obywateli".

Przedewszystkiein rozbrajającą jest ta wtspa- 
nialom jśina gotowość ,bloku" do uchwalenia 
wspomnianych pełnomocnictw. Niech ten „blok“ 
sejmowy, skitowany znaną metodą 1930 roku, 
spróbuje nie być „golowy". Po co właściwie ta 
cała ceremonja z uchwalaniem przedłużeń rządo­
wych prze z murowaną większość brzesKą? Wszak 
sam były prem jer Kartel w niedawnym wywia­
dzie w „Buncie młodych" stwierdził, że całe po­
wstanie glinianego „bloku" było „złem" wcale 
nie koniecznem... a najgorszym tego „zła" owo­
cem jest to, iż „władza ustawodawcza i władza 
Wykonawcza znajdują się w jednem ręku". Po- 
prosiu „Wojtek... zrobił, Woj Wk zjadł,.".

Teraz, co do drugiego ustępu stawkowego pa­
tosu. A więc w całe niemal dedm  lat po uderze­
niu „piorunu majowego" jeszcze tyle „starego 
nałogu i zastarzałych doktryn" panuje w umy­
słach Judzki eh? Czytając w tych dniach o. wy­
stawieniu w Warszawie 40-letniego dorobku p i­
sarskiego Józefa Piłsudskiego, — sięgnąłem do 

-skromnego mojego archiwum i akurat natrafi­
łem na zbiór „zastarzałych doktryn", głoszonych 
(niegdyś przez „towarzysza" m arszałka Piłsud­
skiego, „tow." pułkownika Pryslora i „tow." puł­

kownika Sławka. W artykule pod tytułem „Wal­
ka klasowa" („Robotnik Nr. 5) piisał ongiś (przed 
piorunem) Józef Piłsudski: „Cywilizacja stwo­
rzyła podział na wyzyskiwanych i wyzyskiwa­
czy". „Kapitaliści współzawodnicząc ze sobą, utry- 
w-ają płacę roboczą i przedłużają czas pracy (słu­
chajcie Lewialany, podpory sanacji!)". „Klasa 
robołnicza opiócz obrony dnia dzisiejszego, po­
winna dążyć do takiego ustroju, gdzie nie byłoby 
wyzysku i PRZESIAŁYBY ISTNIEĆ KLASY" 
ydrżyjcie jasno oświeceni ordynaci.). „Organiza­
cje robotni-ze walczą o uzyskanie większej płacy 
i krótszej praicy, ale w sprawę tę WDAJĄ SiĘ 
ŻANDARMI I KOZACY". „Dalekie echa z Zacho­
du o wolności strajków, swobudzie agitacji i pro­
pagandy,, dźwięczą nam natrętnie w uszach, gdyż 
u nas BARBARZYŃSKIE PRAWO UWAŻA ZA 
PRZFSTĘPSTWO MYŚLENIE O SWOIM LO­
SIE". Dlatego też „potędze -kapitalizmu przeciw­
stawić trzeba silną organizację". Ażeby jednak 
tatka silna organizacja mogła istnieć — pisał on­
giś dzisiejszy solenizant publicystyczny — „PO­
TRZEBNA JEST PART JA — „Taką partją  jest 
POLSKA PART JA SOCJALISTYCZNA, która łą ­
czy wszystkich robotników do świadomej walki 
politycznej i ekonomiczue j“.

Na glosy* że socjalizm, jak i program PPS jest 
ufcopją, Piłsudski odpowiada, że są to „głosy n ie­
mocy, tchórzostwa i krótkowidz!wa“. Czy to mo­
że te dopieroco przytoczone zastarzałe doktryny 
m iał pułkownik Sławek na myśli? Przez sale, w 
'których mieści się wystawca druków 1 pism  m ar­
szałka Piłsudskiego, niewątpliwie przesuną się 
karne pluto-ny wyznawców jiopiorunowych do­
gmatów. Toteż Radziwiłłów, Lechnickich et con- 
sortes odsyłam do wyżej wymienionego artykułu 
o „wrake klas".

Zaś dla przewielebnych księżych współpraco­
wników nowej już .de-ologji napewno na wysta­
wie przeznaczony jest -numer „Robotnika"' pod

redakcją miarodajnego dla ks. Żongotłowicza i 
ks Czuja „czynnika" z ariy-Kułem pod tytułem 
„Kleryka ani", w którym czytamy: „Obóz księży 
i dewotek pod plaazczjkiem „świętości" dąży do 
czysto ziemskich celów". „TĘ OBM DE CZUĆ 
ZD YLEKA ŚREDNIOWIECZNĄ STĘCHLIZNĄ". 
„Gdy klei) kaliizm wżerał się w dusz" ludzkie, 
cieir nota i fanatyzm potęgowały się". „Ducho­
wieństwo polskie nanajo się do tresury i umie 
się przyczaić".

l a k  sarno współpracownicy marszałka: Leibele 
Mii nzberg i Wolf Wiślicki znajdą na tej wysta­
wie pożółkłe druki z gromami na hasła żydow­
skie j burżuazj] o solidaryzmie wyznaniowym 
wszystkich żydów.

Porównajcie to wszystko wyżej przytoczone, 
wy wszyscy, którzyście pozostali Wierni wyklę­
tym publicznie przei prezesa Sławka „zastarza­
łym doktrynom", z wydaną dopieroco nową usia- 
wą o zgromadzeniach, o stowarzyszeniach, z u- 
stawą o czasie pracy, urlopach i o ubezpiecze­
niach społecznych. Porównajcie doktrynę o- „BAR 
BARZYŃSKIEM PRAWIE" z wypadkami ostat­
nich dni. Porównajcie wreszcie „ŚREDNIOWIE­
CZNĄ STĘCIILIZNĘ" z obecnym stanem rzeczy. 
Go p. prezes Stawek, co „piorun przewrotu m ajo­
wego" przeciwstawia „średniowiecznej stęclJiź- 
nie“? Nowoczesny urzędowy ,pochód purimowy 
na ulicach stolicy i większych miast polskich, w 
takt meiodyj „Pierwszej brygady".

Słynny poseł Burda w kwietniu zeszle&o roku 
umieścił w .,IKC“ feljelon pod tytułem .Młodo­
ści! Ty nan poziomy...". Zakończył swój feljeton 
słowami Szujskiego: „Kto za miodu nie był re­
wolucjonistą, ten na starość będzie łajdakiem". 
Ileż to ko lego w klubowych p. Burdy za młodu 
nie było wcale rewolucjonistmi... ergo?... A iluż 
w tym samym klunie jest takich, co za młodu 
byli właśnie rewolucjonistami, a na starość m i­
mo to stali się i są — SANATORAMl_.
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Samorząd na powrozie
Mowa wygłoszona przez ^ s a  fow. Cicłkosza

na nosied enlu Se mu dnia 23 b. m.
Przez poprawki Senatu „nic się nie 

zmieniło, tylko się ku starostom bardziej 
pocnyliło".

Wprawdzie Senat proponuje, by w  
art. 1 ustalono, co naeży rozumieć przez 
określenie ,.władza nadzorcza". Zdawa­
łoby się, że jest to krok ku uszanowa­
niu zasady' nadzoru, wykonywanego 
przez samorząd wyższych stopm. Ale 
już minister Pieracki w komisji budżeto­
wej powiedział, co mamy sądzić o tyra 
nadzorze. Mówił on, że ,,formy nadzo­
ru nad samorządem, przewidziane w 
Konstytucji są nierealne wskutek biaku 
odpow ednio rozbudowanego samorządu 
wyższego stopnia oraz sądów admini­
stracyjnych". Zresztą ustawa obecna sta 
nowi tyle wyjątków od zasady, wyra- 
ionej w tej poprawce Senatu że kom­
petencje władz rządowych doznają je­
szcze rozszerzenia. Np. w se:mowej re­
dakcji wydział pow atow y powoływał 

I  rady gromadzkie w gromadach, liczą­
cych mniej niż 200 mieszkańców. Senat 
to unrawnien e przerzuca na wojewodę 
W brzmieniu sejmuw«tn wybór sołtysa 
podlegał zatwierdzeniu starosty po za- 
siągn;ęciu opinji wydziału powiatowego: 
teraz ta opinia odpada. Według popra­
wek Senatu lista tych uchwał rad' gmin­
nych, które muszą być zatwierdzone 
przez władne nadzorczą, jeszcze się po­
w iększ. ?a. Nawet te nieszczęsne pom­
niki i nazwy placów 1 ulic zostały w łą­
czone do tei listy i przepadł p. poseł 
Rzóska ze swoim poglądem, że wwstzr- 
czy przepis o zaw:eszaniu przez władze 
ardzorcze uchwał sprzecznych z inte­
resem gminy, ażeby zabron;ć „nienoża- 
danvch" nazw albo pomników niemiłych 
osób.

Co się tyczy przepisów wyborczych.

to Senat wprowadza dodatek, że spraw 
dzante wyborów należy do administracji 
rządowej 1 to ma rozstrzygać tylko jea 
na instancja, wbrew powszechnej zasa­
dzie postępowania administracyjnego o 
dwóch instancjach. Senat powiększa je­
szcze kary za nieprzyjęcie mandatów, 
do 1000 zł., co oczywiście może uderzyć 
w drobnych rolników lub robotników.' 
Jaskrawem pogorszeń em sytuacji pra­
cowników samorządowych jest popraw­
ka Senatu, że przyjęcie mandatu co 
ciała stanowiącego w gminie powoduje 
utratę posady z mocy samego prawa, 
sdy natomiast Sejm poprzednio posta­
nowił że w razie wyboru do ciała sta­
nowiącego pracownik samorządowy o- 
trzymue bezpłatny urlop. t. zn., że c ąg- 
łość jego służby n e ulega przerwie.

Ciekawą historię ma sprawa statutów 
dla 6 największych miast. Zpoczątku w 
komisji mów.ło się o tem, że dekret 
Prezydenta może ustanowić statuty tych 
6 miast na wniosek zainteresowanej ra­
dy m ejskiej. Potem prawo postaw'enia 
takiego wniosku miało przysługiwać Mi­
nistrowi Spraw Wewnętrznych. Senat 
da:e mały cukierek dla osłody, stano­
wiąc, te  in;cjatywa do takiego wn osku 
Ministra może pochodzić albo od niego 
samego, albo też od rady mieiskiei, ale 
wniosek i nadal może sformułować tyl­
ko Minister.

Senal podwyższa w soosób niedemo­
kratyczny cenzus wykształcenia tak, że 
nawet hurm:strz miasta liczącego powy 
żfei 5.000 nreszkańców musi posiadać 
wykształcenie gimnazjalne. Senat zatro­
szczył sie nawet o wykształcenie stró­
żów nocnych w gminie, bo uchwalił po­
prawkę o statutach służbowych, które 
określą :ch wykształcenie

Przy wyborach do rady gromfdzkiej 
lakże w gromaa'?''h, która stanowi tyl­
ko jeden okrąg Senat wprowadza wy­
bory jawne, a w ęc instytucję, która dzi­
siaj w Europie znana jest tylko w Rosji, 
we Włoszech i na Węgrzech. Dalej Se­
nat postanawia, że nawet w kolegiach 
wyborczych do rad powiatowych wy­
bory te są jawne. Także w radach po­
wiatowych wprowadzono wybory syste­
mem ścieśnionego głosowama, co unie­
możliwia to, do czego panowie rzeko­
mo dążą, t. j tworzen;a zwartej więk­
szości i branie przez nią odpowiedzial­
ności za swoje decyzje. Charakterystycz­
ną jest poprawka, że mogą być dzielone 
na okręgi wyborcze także miasta poni- 
żei 5-00u0 mieszkańców, Jasnem jest 
*eraz, te  tfzie’enie m;ast na okręgi ma 
cele czysto polityczne, znana jest prze­
cież z lat przedwo:ennych geometria 
wyborcza, ażeby nie dopuścić do wybo­
ru przedstawicieli mniejszości socjal­
nych i na-rodowych.

Narzekano dawniej na „niechlujne 
ustawy". Jakże jest tutai? N etylko na 
ustawie, ale nawet na obecnych wnio­
skach komisji admin stracyinej odbił się 
pośpiech, z jakim prowadzi się obrady 
Senat w jednej ze swych poprawek usu­
nął nazwę „Magistrat" i proponu:e „za- 
rzad miejski tfziałaiący kolegialnie". 
P. Polakiew cz odrzuca tę poprawkę, ale 
przeoczył, że taka sama poprawka jest 
proponowana także w innym artykule. 
mianowic;e w art, 6 i zostaje ona przer 
komisię przv*ęta. W ren soosób ucier­
piała -'cdnolitość nomenklatury.

Łącznie uchwalił Senat 4Q6 poprawek 
z tego 410 stylistycznych. W iększość ich 
est furą sieczki. N;e będz emy się w tei

Gmach Reichstagu
jako koszary

W związku ze spaleniem gmachu 
Reichstagu niemieckiego przez hitle­
rowskich prowokatorów warto przypo­
mnieć, że gmach ten w styczniu 19l9 
roku, a więc w dwa miesiące po prze­
wrocie listopadowym i kapitulacji armii 
niemieckiej, służył za koszary pułków 
ochotniczych, werbowanych przez ów­
czesny rząd tymczasowy, składający się 
z sześciu osób: Scheidemanna, Eberta, 
Noskego, Dittmanna, Bartha i Lands- 
berga.

Ochotnicze te oddziały miały utrzy­
mywać porządek wewnątrz kraju, jak 
również ochraniać granicę wschodnią 
Prus Wschodnich przed wtargnięciem  
oddziałów bolszewickich.

Jeden z pułków ochotniczych, nazwa 
ny później „pułkiem Reichstagu" uloko 
wał się w gmachu parlamentu Rzeszy

Ponieważ ochotnicy ci źle byli wy­
ekwipowani, spali oni na w yścełanych  
meblach Reichstagu, a przykrywali się 
kosztuwnemi dywanami, których w 
Reichstagu było sporo.

Po wyprowadzeniu się pułku z gma­
chu parlamentu długo trwało zatrm do 
prowadzono go do porządku i wyde-, 
zynfekowano po żołnierzach, z któryct 
wielu ty'ko co wróciło z frontu i wnio­
sło do Reichstagu niezliczone ilości 
„baranków egipskich", tych nieodłącz­
nych towarzyszów żołnierzy w rowach 
strzeleckich.

sieczce grzebali, nie będziemy się wtrą­
cali do tych rozboworów miłosnych mię- 
d-y sejmowym Filemonem a senacką 
Baucydą i woćóle nie weźnremy udzia­
łu w głosowaniu, przez co nasza ocena 
te, ustawy pozosfaie niezmieniona: jest 
to powróz d’a skrępowania samorządu.

M. SAŁTYKOW - SZCZEDRIN. *

Orzeł-mecenas
Z rosyjskiego tłomaczył St. Leśniewski.

Poeci często opiewają orły rymami, 
a zawsze pochlebuie. Orzeł ma kształty 
p :ękności niewysłowionej i wzrok by­
stry i lot wspaniały. Nie lata, jak inne 
ptak, ale szybuje lub na skrzydłach 
się waży; nadto patrzy w słońce i pro­
wadzi rozhowory z gromami. Niektórzy 
nawet przypisują jego sercu wielko­
duszność. Gdy, naprzykład, cncą opie­
wać wierszem stójkowego, to koniecz­
nie porównywują go z orłem. Jak orzeł, 
mówią, stójkowy N iks wypatrzył, schwy 
tał, a wysłucnawszy — przebaczył. Ja 
sam bardzo długo wierzyłem tym pa- 
negirykom. Myślałem: przecie w samej 
rzeczy pięknie! Schwytał,, przebaczył! 
Przebaczył!? — oto co szczególnie za­
chwycało. I komu przebaczył? — my­
szy!! Co to jest mysz?! I biegłem zdy­
szany do któregoś z przyjaciół — poe­
tów i oznajmiałem o nowym akc<* w iel­
koduszności orła. A przyjaciel —  poeta 
pozował się, przez chwilę nabierał 
tchu, a potem zaczynało go mdlić wier­
szami.

Ale pewnego ra.ru olśniła mnie myśl: 
Biby skąd, właściw e, orzeł „przeba­
czył" myszy? B;egła ona drogą w spra­
wach własnych, a ten zobaczył, napadł, 
poturbował i... przebaczył? Dlaczego 
on przebaczył myszy, a nie ona prze­
baczyła orłu?

A dalej... Zacząłem przysłuchiwać się 
I przypatrywać. Widzę: coś tutaj nie w 
porządku. Po pierwsze — nie dlatego 
przecież orzeł łowi myszy, aby im prze­
baczać. Powtóre, jeśli nawet przypuścić, 
że orzeł „przebaczył" myszy, to, zaiste 
byłoby o wiele lepiej, żeby się wcale 
n'ą nie interesował. Po trzecie, wresz­
cie, niech to będzie nawet orzeł czy ar-

Do tego stopn a ptak, że porównanie z 
nim nawet dla stójkowego może być 
pocb’ebne tylko przez nieporozumienie

Obecnie za* c orłach myślę tak: orły 
to orły — i tyle. Są drapieżne, krwio­
żercze, ale mają na swoje usprawiedli­
wienie to. że sama natura stworzyła je 
zdeklarowanymi antyjaroszami. A po- 
n eważ jednocześnie są one silne, dale­
kowzroczne, chyże i nielitościwe, to 
rzecz oczywista, że przy ich ukazaniu 
się całe skrzydlate królestwo rozpierz­
cha się i ukrywa. Dzieje się to jednak 
na skutek lęku, nie zaś z zachwytu, jak 
głoszą poeci. Żyją w ęc orły zawsze sa­
motne, w  miejscach niedos‘ępnych, z 
gościnności nie słyną, lecz trudnią się 
rozbojem, a w chwilach od t o z d o j u  wol­
nych — drzemią.

***
Znalazł się jednak orzeł, któremu ob­

mierzło życie samotne. Pewnego razu 
rzekł do swej orl cy:

— Nudno żyć na odludziu w cztery 
oczy: patrzeć cały dzień w słońce —  aż 
sie zgłupieje.

Często się zamyślał. Im więcej myśli, 
łem bardziej cni mu się: nie wadziło­
by pożyć sobie, jak dawniej magnaci 
tyli. Zebrałby sobie dwór i żyłby, !ak 
u Pana Boga za p, acem. Wrony by mu 
plotki znosiły, papugi — fikałyby, sro­
ka — kaszę warzyła, szpaki — ody 
śpiewały, sowy, puhacze i sówki —■ no­
cami dozór sprawiały, a jastrzębie, sę ­
py i sokoły — dostarczały zdobyczy. 
On sam kontentowałby się poprostu j 
krwiożerczością. Myślał i myślał, aż się 
wreszc;e zdecydował- Pewnego razu 
wezwał jastrzębia, sępa i sokola i rzekł 
im:
_ra . Zbierzcie a* > r4t  *ąk d*wnU»j

mi ewałi magnaci: on mnie rozweselać 
bedzie, ja zas:e władzę nad nim spra­
wować bedę. To wszystko.

Wysłuchali drapieżcy rozkazu i roz­
lecieli s ę na wszystkie strony Zawrza­
ła robota nie na żarty. Najpierw spę­
dzili całe mrowie wron Spędzili zapi­
sali do rtiesfrów podatkowych. Wrona 
— pfak płodny i zgodny. Przedewszy- 
stkiem zaś pożądany dlatego że zastą- 
Dić może z powodzeń em stan chłopski 
A wiadomo, że ieśli się ma gotowych 
chłopów, to pozostają tylko drobnost­
ki, kióre załatwić można bez trudności.

Jakoż załatwiono
Z derkaczy i nurów stworzono or­

kiestrę dętą papugi poprzebierano za 
trefnis:ów; sroce b ałobokiej, znanei 
zlodz:ejce, powierzono klucze od skarb­
ca; sówki i puhacze wyznaczono do 
sprawiania dozoru nocnego. Jednem 
słowem dobrano takie otoczenie, któ­
rego by się nie powstydził żaden ma­
gnat. Nie zapomn ano nawet o kukułce 
powołując ją na wróżkę do boku orli­
cy, a dla dzieci kukułczych ufundowano 
dom sierot.

Ale nie zdążono jeszcze uruchomić 
działalności urzędów dworskich, a już 
wyszło na jaw, że gdzieś musi być ja­
kiś błąd. Deliberowano, gdz:e tkwi ów 
błąd i wreszcie znaleziono: na wszyst­
kich dworach winny kwitnąć nauki i 
sztuki, na dworze zaś orła ni jednych 
ni drugich n ema. Trzy zwłaszcza pta­
ki, uważały ten błąd z ł .  upokorzenie dla 
siebie: gil, dz:ęcioł 1 słowik.

Gil był wygą i ćwik em od lat mło­
dzieńczych W ychowywał się pierwot­
nie w szkole kantonistów *L później był 
pisarzem w pułku, a nauczywszy się 
stawiać znaki przestankowe, zaczął w y­
dawać bez cenzury prewencyjnej gaze­
tę „Goniec leśny". Ale w żaden sposób 
n:e mógł się dostosować. Albo poruszy 
jakąś sprawę— okaże się, że tej kwestji

*1 kaakMiei —• -nkru*

podnosić nie wolno; albo czegoś nie 
poruszy — okaże się, że nietylko możi 
na, ale i trzeoa ią omówić. Za to też je- 
go po karku bęc i bęc. Wreszcie po­
wziął myśl: „pójdę na dwór orła! Niech 
-ozkaże co rano sławę swą opiewać 
bezkarn e!”

Dzięcioł był skromnym uczonym i 
wiódł życie w ielce samotne Nigdy się 
z nikim nie spotykał (wielu nawet 
mniemało, że  zapija się, jak wszyscy 
ooważni uczeni), lecz cale dnie siedział 
na sosnowym sęku i dłubał bez ustan­
ku. I nadłubał w ten sposob całą na- 
ręcz studjów historycznych: „Genealo­
gia fauna", „Czy Baba Jaga była za­
mężna", „PcJ iaką płcią oznaczać 
wiedźmy w spisach ludności" i t. d. 
Chociaż jednak tak wicie napisał, nie 
mógł znaleść wydawcy dla swoich 
dzieł. Dlatego też zdecydował: „pójdę
do orła na nadwornego historiografa! a 
być może on kosztem wron wyda moje 
studja!"

Co się tyczy słowika, to ten na nie­
powodzenia życiowe t e mógł się skar­
żyć. Śpiewał od wieków tak słodko, że 
nietylko durne sosny, lecz nawet wyra­
chowani kupcy, słuchając go, byb wzru­
szeni. Cały świat kochał go. cały świat 
trwał zasłuchany z zapartym oddechem, 
kiedy słowik, ukryty w gęstwime leś­
nej, omdlewał od słodk.ch pień. Ale był 
on ambitny i lubieżny bez miary Za 
mało mu było wolną p eśnią grzmieć w 
lesie, za mało znękane serce upajać 
harmonją dźwięków-.. Marzył: te  orzeł 
zawiesi mu naszyjnik z jaj mrówczych, 
całą pierś zywemi owadami udekorufe 
a orlica będzie my wyznaczała tajemn* 
'potkania przy księżycu...

Jednem słowem wszystkie trzy ptak 
nastawały na sokoła: przedstaw i przed 
staw sprawę!

(D. c, a  ) j
icyo iieŁ  _ le dnakźa to U st tylko wUk.

' "•I
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B ajeczna konstytucja
„Czar", robii^c porównanie — mociw naciąga- 

tte — między pelmomocniotwaim uchwalonemu dla 
Hitler; a  uch walonemi dla rządu polskiego, w na­
stępujących słowach charafctei-yzuje naszą obo­
wiązującą konstytucję marcową;

M ają 'pełnomoar .otwaj niewzruszoną 
szrankę w Lcwistytuc.jj która może być różnie 
interpelow ana i stasowana ale Której niektó­
re zasady są jewzruszon* Nie dają dykta­
tury."

Ostatecznie niczego nowego w rych stwierdze- 
aaach niema. Konstyutję uaszą nietylko „można" 
interpretować, aie robi się to ciągle i stale — ma­
my przecież fachowców" od tej roboty. Nie jest 
też ścisku twierdzenie, że konstytucję „można" 
rozmaicie stosować, ale. istotnie tak się dzieje, ile- 
że takie czy inne stosowanie leży wyłącznie w 
Jeanem ręku. Nie jest natomiast ścisłem , wierdze 
ode, że „niektóre (co za dobrowolne ssamozaparc«e 
się!) zasady są nienaruszone." Przedewszystkiem: 
co to znaczy „niektóre"? Jeżeli tylko niektóre 
zasady konstytucji są stosowane, to wynika z te­
go, ze inne nie są stosowane — takich różnic ta­
kich wybdórek konstytucja nie zna: albo
■wszystko obowiązuje, co konstyucja postanawia 
albo robi się w niej wyłomy, a wtedy przestaje 
ona być pewnym tundameme n ustroju naństwo- 
wege

Biorąc rzeczy wedle tego stwierdzenia „Czasu", 
m us się dojść do wprost przeciwnego wnioski. 
airużeti to, oo on jako konkluzję -wych wywrdów 
stawia, m iano1" ^  s że „mie dają dyktatury". Je­
żeli, co „Cnas" wyrażnue przyznaje, tylko niektó­
re zasady konstytucji są niewzrusz^nes, to inne — 
więcej czy mniej, jest obojętne, — są ruszane- 
A nawet polityk z obozu sanacyjnego, szczególnie 
: wieżo na „wiarę sanacyjną" nawrócony, ł\u s i 
przyznać, że różniczkowanie w konstytucji zasad 
na „niewzruszane" i na przeciwieństwo tego nie 
jest w zgodzie z duchem konstytucji, jest zaprze­
czeniem jej sensu jako całości. A kto napusza 
choćby jeaną zasadę konstytucji, nie ma legity­
macji do : egowania dyktatury.

Bierzemy do ręki starsze rocznik' , Czasi' ' — 
prawdopodobnie z epoki, kiedy autoi cytowanego 
andyikuhi jeszcze nie należa, do grona jego współ­
pracowników — i znajdujemy tam mejednoicrot- 
ni< sztucznie skonstruowany wyraz .ybryptodykta- 
u ra"  Może się orga1 konserwatywny pochlubić, 
że wyraz ten „est jego najbardziej osobistym wy­
nalazkiem który ze względu na pochodzenie z 
tak miepodejrzanego źródła znalazł prawo obywa­
telstwa w prasie polskiej. Wedle „Czasu" w Pol- 
s a  krypt*dyktatura od r. I9ti6 istnieje a  żadne 
interpretacje nie zdołają zatrzeć znaczeni u tego 
słowa, mimo przyciapki mającej to znaczenie

osłabić. Tyle, gdyż ze .rozumiałyeh względów nie 
możemy szerzej znaczenia tego faktu oświetlić.

Zasadniczą treścią artykułu „Uzasu" jest prze­
ciwstawienie pełnomocni •'Iw "chwalonych Hitle­
rowi — pełnomocnictwom uchwalonym rządowi 
czy — w jego wykonaniu — prezydentowi Rzecz*/ 
pospolitej. Otwarcie należy powiedzieć: porówna­
nie mocno naciągnięte choćby z tej racji, że p. 
Prystor nie jest Hallerem a taikże dlatego że u i.as 
— mimo wszystko — stosunki sa trochę inne 
Hitler chciał pełnomocnictw takich i w tych roz­
miarach, aby w zupełności uniezależnić się od 
parlamentu i prezydenta republiki, od tego ostat­
niego specjalnie, :'eże ma powody nie uważać 
Hindenburga za bezwzględnie powolną sobie na­
turę. A u nas? Czy jakikolwiek ,„ząd marszał­
ka Piłsudskiego" — każdy bez względu na fir­
manta będzie takim — może mieć obawy, że jaki 
kolwiek prezydent Rzpłitej Będzie miał zastrzeże­
nia przeciw dekretowi, który rząd zechce ogłosić? 
I czy którykolwiek rząd będzie m iał obawy, że 
ten parlament nie uchwali mu tego, co zamierza 
zrobić bez potrzeby uciekania się do dekretowa­
nia? Jeżel' się dysponuje lakierni jak u nas wprost 
ndeograniczonemi możliwościami wobec miarodaj­
nych czym ńk ów konstytucyjnych niema zupełnie 
potuzeby zaślepienia ich papieuem.

Z rucha sodallsiuczncco
HITLEROWSKIE CZASY

w cniiu 5 marca odbyło się publiczno ^gnwtta- 
dzenie V  sali Domu Robotniczego w Nowym Są­
czu, które zagaił prezes paw. kom. PPS Iow,. Sta­
nisław Zawiła,, pocizem wybrano na przewodni­
czącego łow. Jana Małkowskiego, Jana Zawnieru 
chę na zastępcę, na sekretarza Józefa Niemca.

Przewodniczący udzielił głosu tow. posłowi Zy­
gmuntowi Piotrowskiemu, który przywitał zebra, 
nych imieniem władz partyjnych i klasowy cli 
związków zawodowych, zwrócił uwagę zebranych 
na trwający wtenczas demonstracyjny stra jk  gó- 
ników, a zebrani towarzysze burzą oklasków i o- 
krzykiem „Cześć im“ dali wyraz uznaniu ich so­
lidarnej walce.

Tow. poseł Piotr jwski przedstaw,ił obecną sy­
tuację w Niemczech i grożące z tego powodu nie­
bezpieczeństwa. W dalszem przemówieniu prze­
szedł do sytuacji politycznej i gospcdaiczej w kra­
ju, gdzie sanacja stara się utrwalić, abezpieczyć 
sobie tyły nrzez ustawy kagańcowe, jak ustawa 
o stowarzyszeniach, o zgromadzeniach, samorzą­
dową. o ubezpieczeniach społecznych ilp.

W

S tłjjb k r i  dobrze, /
działają tabletki Togal przy bólach reu­
matycznych, podagrze, bólach i rwaniu 
w stawach, neuralgji i przezięb.eniu. Już 
od przeszło lat 15-tu z nŁ.iepszeni po­
wodzeniem stosuje się przy tych scho­
rzeniach tabletki Togal. Przeszło 6000 
lekarzy, w tej liczbie wielu wybitnych 
profesorów, potwierdziło skuteczność 
działania tabietek Togal. Spróbujcie i 
pizekonajcie się sami dziś jeszczeI Na­
leży jednak zwracać baczną uwagę na 
nierszkodzone oryginalne opakowanie. 
Oo nabycia we wszystkich aptekach

Mowoa wyjaśnił stanowisko postów socjalisty­
cznych, którzy w Sejmie glosował' przeciwko u- 
9lawie o poborze rekruta, gdyż nie m ają raiufania 
do obecnego rządu.

Gdy mówca przeszedł do sprawy uchwalonego 
przez oa,nację budżetu i roli pp. ministra Pierac 
kiego i Ducha, wówczas przedstawicie] starostvra 
rozwiązai zgromadzeń.**

Zebrani .ozchodząc. się odśpiewali „Gzerwoaiy 
Sztandar" i „O cześć wam panowie magnaci".

W lymsamym dniu popołudniu staraniem sek­
cji młodzieży PPS wy głosił Łow. poseł Piotrowski 
odczyt Bod tytułem „Zadania młodzieży robotni - 
czej", zachęcając młodzież do dalszej pracy nad 
sobą, gdyż czeka ją poważne zadanie przejęcia 
pracy nad rozwojem r uchu ■ socjalistycznego z rąk 
ustępujących starych lowairzyszów. To będzie ta 
silna awangar la, o którą sobie zęby jłołamie ka­
pitalizm, Polem tow. Józef Niemiec podziękował 
zebranym za mzybycie i zaprosił na następny od­
czyt

-  O o o —

E M I L  H A E L K E R  6

Dlsforjo socjalizmu w flalicjl
Dopiero ruch klasow y nowoczesnego proletarjatu jest, w ze^ d n ie  

sta je  się powoli, lecz nieubłaganie, ruchem większości przeciw w y ­
zyskującej ją  mniejszości Gdy jeszcze nie było mas, mogących wzbu­
dzić ufność, że ich w yzw olen ie będzie ch własnera dziełem, ludzie, 
pragnący gorąco ziszczenia się idei socjalizm u musieli w ierzyć, że do 
przeprowadzenia tego przewrotu wystarczy m niejszość, garstka 
sprzysiężonych spiskowców’, świadomych celu i energicznych, zde­
cydowanych na śmierć i życie. TaKim był socjalizm  spiskowy, który  
pod nazwą babuwizmu, później błankizmu pokryw ał Francję przez 
lat dziesiątki siecią tajnych sprzysiężeń- Taki charakter m iały też 
i polskie tajne organizacje spiskowe.

K o g o  jednak rozczarowały niepowodzenia spiskowców, ten nie 
znajdując na ziemi sił rzeczyw istych do przeprowadzenia wym arzo­
nego celu, szukał sprzym ierzeńców w  u ebie. Tak było również 
i z  ideą narodową w  Polsce, podobnie i z socjalizm em  utopijnym  
w Europie zachodniej Zrozumiałą jest tedy rzeczą, że i polska m yśl 
socjalistyczna chodzić musiała w  owych czasach takiem i samerai 
crogam i czy bezdrożami. Gorące pragnienie ziszczenia się ideału  
socjalistycznego, doznawszy zawodów od rzeczywistości, lub też na 
ty le  trzeźw e w  ocenie rzeczyw istych warunków, iż nie widziało na­
turalnej siły  społecznej, zdolnej św iat przeobrazić, — pragnienie to 
nie gasło, lecz szukało soDie nowego źródła w ia ty  w  konieczność zw y­
cięstw a socjalizm u i znajdowało je w m istycyzm ie. Tem się tłum aczy  
zjaw isko pozornie tak sprzeczne samo w  sobie, a jednak naturalne, 
że u socjalistów  utopijnych trzeźwość polityczna idzie w parze z m i­
stycyzm em  W idzim y to np. u Adama M ickiewicza. Przeciwnie, kto 
miał złudzenia w polityce, fen nie miał potrzeby uciekania się do 
pomocy m istycyzm u. Brak m istycyzm u tow arzyszył tedy częstokroć 
polityce bardzo fantastycznej.

M istycyzm  ów  przybierał w  miarę warunków najrozm aitsze po­

stacie: od m istycyzm u filozoficznego do relicijnego spotykam y tu 
w szelkie m ożliwe odcienie. Pod w pływ em  filozofji Hegla powstał 
i wśród inteligencj. polskiej prąd podobny do kierunku niemieckich 
inłodoheglistów, pokładający swą wiarę w konieczność przeobrażenia 
się ustroju społecznego w tcorji nieustannego rozwoju dziejowego. 
Rozwpjj ten miał się oczyw iście dokonywać w św iecie iaei, , za obło­
kami był b< f ■ zwycięstwo", to też cały ten m glisty m istycyzm  filo­
zoficzny m e przekroczył ram m yślenia utop jnego. N ie było u nas 
Marsa, któryby genjalnem  okiem  dostrzegł w ykluw ającą się w  spo- 
eczeństwie siłę niosącą w soh ie przeznaczenie dziejowe urzeczyw ist­

nienia socjalizm u ! przetłum aczył .deologiczną djalektykę rozwojową  
H egla na m aterjalną djalektykę rzeczyw istych potęg historycznych. 
Między rokiem 1842 a 1848 dokonali M ars i Engels przem iany socja­
lizmu z utopji w naukę, a rezultat tego procesu streścili w  klasycznej 
formie w  M anifeście Komunistycznym, który w  w ig ilję  rew olucji 
1848 r. ukazaf się równocześnie w  pięciu językaeh, m iędzy niemi 
i w  polskim. A le nietylko w  Polsce stosunki ekonom iczne b y ły  zbyt 
niedojrzałe, by Manifest Komunistyczny mógł się stać piogramem  
ówczesnych socjalistów ; w Niemczech i w e Francji jeszcze łat dzie­
siątki m usiały upłynąć, zamm Manifest Kom unistyczny m ógł wniknąć 
w mózgi socjalistów, cóż dopiero w  Polsce!

To też socjahzm  połski pozostał jeszcze długo utopijnym . Jego 
m istycyzm  filozohezny nie znajdował drogi do socjalizm u nauko­
wego, opartego na m aterjalistycznem  pojm owaniu dziejów  i na nauce
0 w alce klas, natomiast przechodził często w  m istycyzm  religijny. 
W pojęciu sprawiedliwości bożej szukał w iary w  trium f socjalizm u
1 przemawia! często język iem  Biblji i A pokalipsy św. Jana. Idea spisku 
rew olucyjnego i m istycyzm  oto dwa biegunw, m iędzy któremi poru­
szała się polska m yśl socjalistyczna w  okresie utopijnym , przybie­
rając różne kształty i odcienie, zawsze jednak oparte na jednym  
z tych dwóch zasadniczych pierw iastków lub na jak iejś kom binacji 
obydwóch.

Do G alicji ówczesnej idee te z Em igracji m ogły tylko w barJzo 
słabym stopniu przenikać. Działalność żyw iołów  m łodych i rwących
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Proces Gorgonowej w Krakowie
WIZJA W BRZUCHOWICACH I NOWI ŚWIADKOWIE

t, Zarządzona >przez prez. trybunatu dr. Jendla do- 
dętkowa ekspertyza sądowa w piwnicy wi lii Za-

pc
S ia łe iz Q b / .:  C  h  lo ro d o r t it

ar
oltj0 reroby w Brzucho*, i each przeprowadzono zostanie 
n; jak słychać, przez znawcę saacwego linż. Pareń- 

skiego. Z ramienia sadu Mngowac będzie przy ba.- 
«aniu sędzia śledczy dr. uózef Mach eta, obecny

r

praty tern będzie obrońca uongomowej dr. A xw . Na 
pokrycie kosztów wizji, która odbędzie się «v po. 
miediziaJek, nadesłał sęd krakowski do Lwowa 
l.OOu sL Władze lwowskie otrzymały z Krakowa 
11 wezwań dla doręczenia ich nowym świadkom, 
powołanym do rozprawy na wniosek oarony. Ma­
ją oni stawić się w Krakowie 29 względnie 30 bm.

B k ł e  i ę  b y i C h  lo ro d o r t it

K rw aw a traged ja  w iejsk a
DWIE OśUiBY ZABITE -  JEDNA RANNA

Wczoraj naa ranem  wezrteino kaakowsiiie po­
gotowie ratunkowe do Brzezia w powiecie bocheń­
skim. gdzie miano popełnić morderstwo. Pogoto­
wie pojechało i przywiozło do szpitala św Łaza­
rza óO-ietniego Adama Urbana oraz 19-letnią jego 
córkę Marję. Oboje byli ciężko rarn i .Nad ranem 
w szpitalu zmarł Urban a  w dwie goozjpy później 
jego córka. Tło zbrodmi przedstawia się nastę­
pująco, U Urbanów mieszkał sublokator, który 
byl człowiekiem niespoko jnym, kio.ókator ów za­
płonął miłością do młodej Unbanówny. Rodzu e 
usunęli go przemocą z domu i nie  ̂ozwolili widy­
wać sic z ich córKą. nocy z prątku na sobotę

usłyszał Urhan gwałtowne s tu k a n id o  drzwi — 
Urban wista*, aby drzwi otworzyć. Po uchyleniu 
drzwi rozległy saę strzały. Na odgłos tych strza­
łów wybiegły cónka Mai-ja i W iktorju Urbaiuowa. 
Ktoś w mroku nocy strzeli i znowu. Wkrótce ugo. 
dzony w głowę pa^ł Urban, w m oram i później je­
go córka, ranioma w okolicę serca. Lżejszą ranę 
odniosła Urbanowia w lewe ramię. Na odgłos 
strzałów zbiegli się sąsiedzi. Równocześnie zosta­
ło ^jodpalone domostwo Urbanów. Pożar zoslut 
stłumiony. Za zbiegłym wszczęto energiczny po­
ścig. Jesitto właśnie ów subokator, którego wy­
rzucono dzidń przedtem z domu Urbanów.

ff Nowa Ziemia Lubelska"
W ..Robódni-ku" czytamy:
,Redakcja „Nowej Z iani Lubelskiej" prck, nas 

o <>gło ;zeme, że wskutek prześladowań władz ad­
ministracyjnych, które zabroniły w szystkim dra - 
Lamiom na terenie Województwa Lubelskiego 
druKOwania lego piisma — musiała zawiesić swoje 
wydawnictwo.

Redakcja ma nadzieję, że po przezwyciężeniu 
trudności technicznych, już w dniach naibFższych 
bedzde mogła przesyłać swoim abonentom num e­
ry  pism a.“

\VO.ISKOWA PRZESZŁOŚĆ REDAKTORA 
„N. ZIFMI LUBEL SKIEJ**

Redaktor „N. Ziemi Lubelskiej** p. Adam Za­
jączkowski służył w I brygadzie Legjonów. Obec­
nie jest oficerem 'rezerwy i kawałoreir orderów: 
Virtuti Miliłari, Krzyża Niepodległości z miecza­
mi, Krzyża Walecznych z okuciem, Krzjża Litwy 
środkowej, Odznaki I Brygady, POW, Krzyża le- 
g jonowego i Gener. Sztabu Naczeln. D-twa.

l  dnia
OPTYMIZM CZY MEGALOMANIA

Są ludizie, klói ym Bozia dał godny pozazdro 
czczenia dai widzenia rzeczy i ludzi z chajralkts- 
rystyczną tęczową obwódką. Ludzie ci najczar­
niejsze przedmioty którymśtam zmysłem potra­
fią, retuszować i wróżą niby jacyś yogowie, czy 
inni prorocy raz poraź „odmiany * „zmiany" prze­
miany. Prasa sanacyjna, irod się od takich baka- 
lartsko-fLaczastych wywodśw, które zresztą ce­
chuje przedewszys tk iem myślowe pierwotnictwo, 
abstrahując już od Ego, że te monomiam y „od 
mian** w biegunce słów często zapędzają się za da­
leko. I tak np. lwowski organ sanacyjnych wyści­
gowców bp majdanie baronów kastetowych wy 
praw ia przedziwne barce. Np. w Ni . 82 z 24 bm 
p. Baranów siki twierdzi, że rząd „działa w dzie 
dżinie obniżenia cen kartelowych" — „rnmna jpo- 
wodu do opuszczania rak". Łatwo m u to^uapis&ć,

bo na p ’erwszego wy fasował z subwencji tysiąc 
łub więcej złociszów-.

•  * *
„Dar nłetracenia głowy, odwaga patrzenia przed 

siebie niezależnie od ,kon,|iinkuH , „meopuszcza- 
nie rąk — to wszystko składa się na tajemnicę 
przetrwania, pisze p. Baranowski w art. .egoż nu­
meru „Słowa polskiego". Ra.uzywiście wielka od 
waga godny podziwu rzadk’ „dar" nietraeeraa 
głowy „Tajemnica przetrwania"...

Napisali już ludizie cnorzy na obsesję sperma.- 
t’ ‘.zną mózgu o tajemnicach bar dzo, bardzo dożo,

Była tajemnica Nalewek, była lajemnica bra 
biny żebraczki, pisze się teraz w jednem z łódz­
kich szmouCcaowych bruków ców też „tajemnica" 
ałe tylko hrabiny, w tajinym detektywi^ — też ta­
jemnice.

Można utonąć w tym nadmiarze tajemnic-.
* •  *

„Niema powodów do opusz. _anla rąk“...
Wyobraźmy sobie poddasze. Przy wykrzywio­

nym sloie na* paczce siedzi człon* iek, w spodniach 
smętnie białością przez łaty świecących, broda jak 
na jeza, włosy a la garcoune, z butów wystają 
pałce. Człowiek ten pisze broszurę p. t. „Jak stać 
się prędko bogatym*'...

* * *
Kiedy Napoleon III ifeazs ł o-nciąć pobory urzęd­

nikom, zjawili się u niego nazajutrz po ogłosze­
niu dcłuetu ministrowie.

— Sire! Naród jest oburzony.
— Obciąć następne 10%.
Po nowej iłwiiżoe przychodzą znowu mlnisTro 

wie.
— Sire! min trują -się._
— Obciąć jesacze 5%.
Po raz trzeci przychodzą ministrowie.
Napoleon: — Co słychać?
Ministrowie: — Naród milczy.«
Napoleon: Podwyższyć pensje o 20%
Natychmiast

Naród jeszcze nie milczy
Niem» powodu do opuszczania rąk...
Tajemnica przetrwania.

hak

ADWOKAT
Dr JA N  FR A N K E

otworzył kancelarię
we Lwowie, ul. Akademicka 8, II. p

(9—1 i 4—6). Tal- 13-35.

lię do czynu, skupBa się tu  od r. 1833 w  tajnych stowarzyszeniach  
patrjotyczno-demokratyczn ych. Spiski te, w ykryw ane co jak iś czas 
przez policję, odradzały się wciąż na nowo. Aresztowania i w yroki 
sądowe osadzające uczestników tych stowarzyszeń na długie lata 
w  więzieniach Stanisławowa, Spielberga i Kufsteinu nie zdołały w y ­
tępić tajnego ruchu patrjotyczno-dem nkratycznego w  G ahcii Z tych  
tajnych organizacyj najdłużej trwało i najbardziej się rozpowszech­
niło Stov arzyszenie Ludu Polskiego; objęło ono najróżniejsze ży ­
w ioły, od skra jm e rew olucyjnych do bardzo um iarkowanych. D o jego  
najgorliw szych działaczy należeli Sew eryn Goszczyński, Franciszek  
Smolka, Jan Zacharjasiewicz, Karol Widman, W incenty Pol, Żegota 
Pauli. Stowarzyszenie Ludu Polskiego rozciągało się na caią G alicję  
i KraKow. utrzym ywało stosunki z Emigracją i w ysyła ło  em isarju- 
szów do innych dzielnic Polski: prupagandę jego  zanieśli do War­
szaw y Gustaw Ehrenberg i Aleksander W ężyk, na Litwę Szymon  
Konar sk ;. Socjalistycznych przejaw ów  w tej spiskow ej działalności 
galicyjsk iej nie byłcf.

Natom iast w  Warszawie w  Poznaniu idee socjalistyczne znalazły  
w piątym  lat dziesiątku XIX w ieku grunt podatniejszy. Tam się też 
urobił na socjalistę Edward Dem bowski, który dziejową odegrał rolę 
w G alicji w trasricznvm roku 184F

2.
Edward Dem bowski

£gm ąf młodo, ale pozostawił po sobie nam ięć niestrudzonego dzia­
łacza o św ietnych zdolnościach, niespożytej energji i płom iennym  
entuzjazm ie, jednego z pierw szych krzew icieli socjalizm u na ziemiach  
polskich, rew olucjonisty, którego krótki żyw ot b y ł jednem  pasmem  
poświęceń i bohaterstwa. Potomek arystokratycznej rodziny, calem  
sercem ukochał lud, jemu pośw ięcił w szystk ie sw e trudy i śmiercią 
męczeńską przypieczętow ał swe apostolstwo.

Urodzi1 się Edward D em bow ski w kw ietniu 1822 r. w  W arszawie 
i jako 8-letnie, blade i w ątłe dziecko patrzał z okien m ieszkania na 
K ow jm  Św iecie na burzę rew olucyjny w pierwszych dniach powsta­

nia listopadowego. O jciec jego Leon, senator i kasztelan Królestw* 
Polskiego, był w  czasie powstania 1930—31 r. stanowczym  przeciwni­
kiem Lelewela i czerwonych rew olucjonistów  z Tow arzystwa Pa- 
trjołycznego, a gorliw ym  stronnikiem  ka. C zartoiyskiego i Chło- 
pickiego i przyjacielem  osobistym Barzykow skiego. M ajętny arysto­
krata ze starego rodu, który w ydał szereg kasztelanów, w ojew odów , 
biskupów i arcybiskupów, Leon Dem bowski węzłanr rodzinnemi 
i pojęciam i zw iązany był ze stronnictwem  arystokratycznem , kon- 
serw atyw nem . W tym tez duchu usiłow ał w ychow ać swego svna  
Edwarda, kształcąc go starannie z początku w e wsi sw ej Klemento- 
wic&ch, a od r. 183b w W arszawie. Inne jednak w p ływ y  przeważyły:' 
rychło syn odbiegł od poglądów ojca i znalazł się na wprost prze­
ciw nym  biegunie. Obok niepospolitych zdolności ujaw nił Edward 
w cześnie charakter n iezw ykle sam odzielny. M ając lal 18, ukończył 
kurs nauki uniw ersyteckiej. W tym że czasie postanowił ożenić się  
z młodszą od siebie o dwa lata kuzynką swą Anielą Chłędow&ką, 
w  której od dzieciństw a kochał się z wzajem nością. O jciec Fdwarda 
sprzeciw iał się temu m ałżenstwu i  zabrał syna z sobą w podroż d o  

Europie; gdy jednak pow rócili do W arszawy po roku, m usiał ustą­
pić wobec silnej w oli syna. Uposażył w ięc Edwarda m ajątkiem  ziem ­
skim wartości 200.000 złp., gotówką 100.000 złp. i kam ienicą kupioną  
za 76 700 z łp , poczem Edward Dem bowski ożenił się z Anielą Chłę- 
dowską, w  której pozysŁ ał kochającą i inteligentną tow arzyszkę ży­
cia, prac i poowięeeń.

Dom  referendarzostwa Chłędowskicb rodziców A nieli, wywar? 
na kierunek przekonań Edwarda Dem bowskiego w p ływ  silny, n iw e­
czący w p ływ y  w ychow ania ojcow skiego. Panowała w  tym  domn 
atmosfera polityczna wprost przeciwna owem u światu, do którego  
należał ojciec Edwarda. U C hłędow skich schodzili się w  r. 1831 BeJ- 
w ederczycy, m ieszkał Nabielak, później zbierało się rozwiązane To­
w arzystw o Fatrjotyczne. Tu oddziałały na um ysł młodocianego  
Edwarda prądy demokratyczne i rew olucyjne,

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Strat li drukarzy w W iedniu
Z POV JDU WPROWADZENIA CENZURY DLA PISM SOCJALISTYCZNA CH

Wiedeń, 25 marca. Z powodu stra jku aeaerów 
nie ukajał się dziś w Wiedniu żaden dziennik, 
z wyją tkicm oficjalnego organu „Wiener Z Ig ‘ i 
organu narodowo-socjalistycznego „Heiimat". Ten 
oslaLni drukowany byl poa osłoną Heiimwehry. — 
Strajk zecerów wybuchł wczoraj popołudniu z po. 
wodu wprowadzenia cenzury prewoncy ine, dla 
dzienników socjalistycznych „Arbeiler ZAg ‘ i „Da* 
Kleine Blatt". Jak z kól dobrze poinformowanych

donoszą cenzura dla prasy socjałno-demokratycz­
nej wprowadzona została przez rząd Dollfuissa na 
wyraźne żądanie ;>rsra menueckieg® w Wiedniu. 
(Poseł „obraził1* się z powodu artykułów „Arbei­
ler Zlg.“ o Hitlerze i Hindenburgu).

Wieden, 25 marca. Po całonocnych pertrakta­
cjach które z małą przerwą prowadzone były do 
godzin popołudniowych osiągnięto porozumienie, 
wobec czego zecerzy wrócili do pracy.

Niemcy pod władzą opryszków
ZB1ROWŁADCZY RZĄD CHCE SZANTAŻOWAĆ MIĘDZYNAROD. PRASĘ SOCJALISTYCZNĄ
Na posiedzeniu Reichstagu w środę Goering 

wygłosił następujące bezczelne oświadczenie pod 
adresem socjalistów:

„Socjaliści nie mogą zrzucić ze siebie odpowie­
dzialności za to, że zagraniczna prasa socjalisty­
czna rozszerza najklamhwsze wieśti o okropno­
ściach w Niemczech... Dopotti socjalistyczna pra­
sa zaigranicy spotwarza mężów rządu narodowe­
go, dopóty socjaliści nienueccy nie m ają prawa 
się dziwić sposobowi w jaki są traktowani. Jeśli 
chcą udowodnić, że nie m ają nic wspólnego z tern, 
to im się chętnie pozwoli na wydawanie codzien­
nego biuletynu prostującego te kłamstwa. Możecie 
teraz udowed lić waszą solidarność międzyinaro- 
oówą, skłaniając waszą zagraniczną prasę do in­
nego sposobu pisania. Dopóki te zagraniczne po- 
twarze nie usianą, dopóty wy, którzy jesteście 
temu winni będzie-. ie zato pokutować1*.

Jest to zatem całkiem niedwuznaczna próba 
Szantażu godna szefa szajki bandyckiej, władają­
cej w tej chwili Niemcami. Zwy-odniali oprawcy 
chcą mieć dobrą prasę zagranicą i próbują ją wy­
musić groźbą dopuszczania się dalszych i w ięk­
szych zbrodni. 12 miljonuw uświadomionych kla­
sowo robotników niemieck :h chcą traktować 
jak zaidadników, by międzynarodowy proleta.ijat 
nie ośmielił się piętnować zbrodni hitlerowskich

Ta próba szantażu jest oczywiście nielylko bez­
czelną, ale i głupią, gdyż Goering przecenia wpływ 
socjalistów niemieckich na prasę zagraniczną.
Gdyby doszło do podobnego załamania się mo­
ralnego, jakie socjalistom niemieckim imputuje 
Goeiing, Międzynarodówka Socjalistyczna po­
traktowałaby to tak samo jak przed laty nie­
śmiałą próbę steroryzowanych socjalistów wę­
gierskich. „Proponowany" przez Goeringa „biule­
tyn" gdyby się ukazał byłby potuaklowany jako 
jeden więcej dowód potworności terroru w Niem­
czech.

ZAMORDOWANIE OSIETZKYEGO
Na podstawie alormacyj,, zaczerpniętych 

„z absolutnie pewnego źródła" „Le Populaire" u- 
trzymuje, że niemieccy więźniowie polityczni 
zwłaszcza komuniści, osadzeni zostali w więzie­
niu wojskowem w b. tw'erdzy Spandawie kolo 
Berlina.

Co do Karola v. Osietzky‘ego. znanego pacyfi­
sty, redaktora „WelLbuhne11, którego oskarżono 
o zdradę stanu, a który „zniknął" od czasu ujęcia 
władzy przez hilleiowców, to według wszelik:ego 
prawdopodobieństwa, został on zamordowany, 
przynajmniej władze h.llerówskie dały to do 
zrozumienia jego żonie

* * #
BEZCZELNE WYPIERANIE SIĘ RZĄDU 

HITLEROWSKIEGO
BerTn, 25 marca. Amerykańsko niemiecka izba 

handlowa w Nowym Jorku zwróciła się do rządu 
niemieckiego z protestem przeciw wykroczeniom 
antysemickim w iYiemczech. Na protest ten odpo­
wiedział wicekanclerz v. Paipen dłuższym tele­
gramem, w którym oświadcza, że życie handlowe 
w Niemczech rozwija się noimalme. Interesy a- 
merykańskie nigdzie nie poniosły szkody. Pa<pen 
zwraca się przeciw szerzonym przez prasę zagra­
niczną wiadomościom o okrucicńsiwiacli wobec 
przeciwników politycznych i podkreśla, że rewo­
lucje. narodowa odbyła się w zupełnym spokoju. 
Sel>' tysięcy Żydów żyje w Niemczech zupełni*1 
spokojnie i prowadzi swoje interesy, fabryki S wy­
dawnictwa normalnie, bez żadnych przeszkód. — 
Wiadomości o okrucieństwach — twierdzi v. Pa­
per — szeizone są złośliwie przez łych, którym 
zależy na popsuciu dobrych .stosunków niemiecko- 
amerykańsk.ch i na sysLemalycznem dyskredyto­
waniu niemieckiego rządu narodowego.

R u i n  s p ó 4d z f e 'c x y
Z DZIAŁALNOŚCI SPÓŁDZIELNI SPOŻYW.

CZEJ „JEDNOŚĆ" WE LWOWIE 
Od lal 26 działająca na terenie Lwo-wa spół­

dzielnia spożywcza „Jedność" przedkłada swe 
sprawozdanie za rok 1932. Coraz gorsze położenie 
mai&r ialne ludzi pracy, którzy sa członkami spół­
dzielni, wielu z luch jost bezrobotnych, wszv Łko 
to musi się odbijać niekorzystnie na lego rudcaju 
koupeial\ w ie, jaką jest lwowska „Jedność". Mi­
mo o sprawozdanie za rok ubiegły nie wykazuje 
spadku, ui m s  zamyka się małą nadwyżką.
' „Jedność" posiada 15 sulepów, rozmieszczonych 
•we wszystkich dzielnicach miasta. Sprzedane ,o 
warów za 1,130.474 zł. (w r. 1931 za 1,179.680 zł.) 
a  więc spadek o niespełna 50 lys. zł. Ale spadek 
utargu dotyczy tylko węgla (107.342 zł. w r. 1932, 
a  182 579 w i 1931), natomiast podniosła się 
^pizcoaz w sklepach, co jest wysoce pocieszają­
ce. Spadek obrotu węglem spowodowało rGrani­
czenie sprzedaży na kredyt Członków liczy „Jed- 
nośi 1.658, kapitał udu. u* i o wy wynosi 16 J20 zł„ 
a fundusz, rezerwowy 58.972 zł Spółdzielnia wy­
robiła sobie opinję instytucji solidnej, dlatego też 
cieszy się wielkiem zaufaniem swych odbiorców. 
Dziw nem jest, że nie wszyscy członkowie czynią 
zakupy w sklepach spółdzielni. W szeregach ro- 
ootniczyicb powinna rozwinąć się żywa agitacja, 
aby wszyscy byli członkami „Jedności*, ii ustytu- 
tjj własnej, aby pieniądzmi robotniczymi, tak 
riężko zdobytymi nie karm ić swoich wrogów.
Z, DZIAŁALNOŚCI SPÓŁDZIELNI SPOżYW . 
SZEJ KOLEJARZY SAMOPOMOC" W NO. 

WYM SĄCZU
£ywo wzrastający dotychczas wśród sądeckich 

kolejarzy ruch spółdzielczy coraz więcej natrafia 
na przeszkody i utrudnienia niesprzyjające jego

organizacyjnemu rozwojowi. Obecna sytuacja 
gospodarcza i »pecy iczna atmosfera p .l  yczna, 
znamionująca upodleniem i depresją moralną 
czasy „radosnej twórczości", spychają pracowni­
ków kolejowych w otchłań nędzy i rozgorycze­
nia, które pcćiyw ają wyuwalość niezbędną do 
sys lenia ty czKej i żmudnej pracy, jakiej wymaga 
dziaialność gospodarcza i organizacyjna v spół­
dzielń1. Obniżenie stopy życiowej u większości 
pracowników kolejowych poniżej poziomu ludz­
kiego bytowania niechybnie ujemnie odbija się 
na ruchu kooperatystycznym kolejarzy, a w szcze 
gólności w obrotach spółdzielni spożywców. O- 
graniczenie do minimum zaspakajania potrzeb 
życiowych, w ślad za km  nabywanie artykułów 
spożycia w ilości niezbędnej do utrzymania i jąk­
ną j tańszych oraz zadłużenie się członków za po­
brane na kredyt towary oto zmory duszące dzia­
le'ność gospodarczą Spółdzielni. Mimo tych oko­
liczności niesprzyjających ruchowi kooperaly- 

stycznemu, spółdzielnie naogół wytrzymują obec­
ni kryzysowe położenie gospodarcze, a prowa­
dzone przez zarządy świadome swych ot -wiąz- 
ków i zadam jakie spółdzielnia ma do przepro­
wadzenia, nie zmniejszają swej działalności or­
ganizacyjnej i gospodarczej, a często pomnażają 
stan posiadania i liczoę członków;

Do najstarszych w Małopolsce zachodn. należy 
spółdzielnia spożywcza kolejarzy „Samopomoc** 
w Nowym Sączu, która w roku bieżącym obcho­
dzić będzie 35-lecie swtgo islnitnia. Działalność 
gospodarcza „Samopomocy** w 1932 przedsta- 
wia się następująco: spizedano towarów za 
975.553 zł. w 8 sklepach spółdzielni. Przeciętny 
miesięczny utarg w sklepach wynosił 81.29-6 zł. 
Spółdzielnia „Samopomoc" prowadzi własną pie­
karnię i masarnię. Pieczywa wyprodukowano za 
111.390 zł., wyrobów masarskich za 109.878 zł.
, Bilans „Samopomoc} za .1932 rok przedstawia 

się następująco:
Stan czynny: Kasa 2990 z l ,  towary 53.185 zł.,

nieruchomości 36.172 zł., ruchomości 16.159 zł., 
dłużnicy 111.920 zł.

Stan bierny: uozialy 50.787 zł., fundusze spo­
łeczne 71.394 zł., wkłady 36.895 zł., różni wierzy­
ciele 40.863 zł., czysta nadwyżka 33.383 zł.

Koszta handlowe w stosunku do obrotu wyno­
siły 7%, hrulło nadwyżka 10%. Przeciętny rema­
nent towarów’ obrócił się 14 razy w przeciągu ro­
ku. Obrót towarów za 1932 rok zmniejszył się 
w stosunku do obrotu i931 roku o 2.5%. Spół~- 
dzielnia liczy 824 członków kolejarzy. Zatrudnia 
41 pracowników. Posiada trzy własne realności. 
Przeciętne zadłużenie członków spółdzielni wy­
nosi 27.573 zł. miesięcznie. Spółdzielnia wypłaci 
dywidendę za 1932 rox od towaru pobranego na 
kredyt 2.5%, za gotówkę 3%. Ponadto spółdziel­
nia wypłaca w razie śmierci członka, pozostałej 
rodzinie 1% od pobranego towaru przez czas na­
leżenia zmaalego członka do spółdzielni.

Jak  z powyższego sprawozdania wynika, za­
rząd kieiujący działalnością spółdzielni, oigana 
kontrolne i pracownicy musza z wytężoną uwa­
gą czuwać nad stanem spółdzielni i niezmordo­
wanie pracować, borykając się z narastającemi 
trudnościami i przeciw noś nami. Spółdzielnia jesj 
instytucją demokratyczną, opartą na współpracy 
wszystkich członkówg nielylko więc kierownictwo 
spółdzielni, ale i członkowie, korzystający z usług 
spółdzielni, muszą wspólnie dążyć do stworzenia 
warunków odpowiadających pomyślnemu roz­
wojowi spoi dzielni, wspólnie obmyślać środki ja- 
kieim zbliżyć można szerokie masy kolejarskie 
do idei spółdzielczej, a przez spółdzielczość do ob­
jęcia własnych spraw w swoje ręce.

Na zgromadzeniach członków „Samopomocy**, 
zwołanych na 28 marca i 2 kw ietnia b. r., człon­
kowie spółdzielni niewątpliwie zastanowią się 
nad obecną sytuacją spółdzielni, jej zadaniami 
i wyiyczą drogi działalności na przyszłość, aby 
35 lat is'niejąca „Samopomoc" mogła być chlubą 
robotniczego ruchu spółdziełczeego w P Jsce  i ta­
ranem przeciw zakusom prywatnego sklepi,kar- 
stwa. Błysk-

l  Krają l i t  świata
MARSZALEK PIŁSUDSKI SPĘDZI WAKA­

CJE W PIKILISZKAi H. „Kurjer Poranny" do­
nosi: W czasie ostatniej by mości w Wilnie m ar­
szałek Piłsudski wyraził chęć spędzenia miesięcy 
letnich w Pikiłiszkach. W związku z Lem Pikili- 
szki. tak dwór jak i folwark cały, zostają gm n- 
townie odrenio'1.uowiane. Do Pikiliszek wyjechało 
grono rzemieślników, którzy zajmą się odnowie­
niem apartanien1 ów marszałka, pukoi gościnnych 
oraz zaminowali gospodarczych.

ZAGADKOWA ZBRODNIA W  MYSŁOWI­
CACH. W biurze magazynów kolejowych przy ul. 
Kra/kowjltiej pracowali jedynie diwaj urzędnicy 
33-ikbni Paweł Pałka i ty Leż tal licząc} Paweł Pio- 
skowik. Onegdaj, gdy przed godz. 2 poipoł. do biu­
ra tego zajrzał urzędnik Szlauer, oczom jego 
przods.awil się straszny widok: Przy drzwiach le­
żał z przestrzeloną piersią jęcząc Pałka, który 
zdołał jeszcze zawołać: To Kudra! — i stracił 
przytomność. W kącie zaś przy jednej z bram m a­
gazynu leżał marlwy w kałuży krwi z przestrze­
loną skronią — Ptoskow uk. Telefon w biurze był 
przerwany. Palkę przewieziono do szpitala, gdzie 
wyjęło mu kulę z piersi. IsLmeje przypuszczenie, 
że zbrodni lej dokonał z zemsty osobistej jeden 
z byłych kolejarzy, zaś Pioskowika sprawca za­
strzelił z obawy wszczęcia alarmu

DRAMAT RODZINNY POCHŁONĄŁ TRZY 
DFIARY, Ubiegłej nocy przy ul. Kop opackiej na 

Pradze warszawskiej w mieszkaniu dozorcy do­
mu rozegrał się krwawy drarnaL. Około godz. 11 
wiecz., gdy w mieszkaniu dozorcy Bednarka znaj­
dowała się cala jego rodzina oraz zamężna córka 
22 1. Helena Kszian, do mieszkania przybył zięć 
Bednarków Leon Ksylan. Po gwałtownej sprzecz­
ce Ks*uin dobył rewrolweru i zaczął strzelać na o- 
ślep. Bednarek uciekł z mieszkania, jego żona 
46-letnta Władysława Bednarko wa otrzymała 
postrzel w głowę i padła trupem na miejscu. Po 
zabiciu neanarkowej Kszian skierował rewolwer 
do sublokatora Stefana Janikowskiego i dwiema 
kulami w pierś położył go trupem na miejscu. Na­
stępnie skier*rwał strzał w sLronę swej żony He­
leny, raniąc ją ciężko w pierś. Po dokonaniu 
zorodni Ksztan zbiegi. Na miejsce zbiegli się loka­
torzy domu. Wezwano policję i pogotowie ratun­
kowe. Lekarz stwierdził śmierć Bectnaikowei i 
Jankowskiego oraz ciężki stan Heleny, którą od­
wieziono do szpilaia. Tło sprawy jest prow<iopo­
dobnie romantyczne, jak się bowiem okazuje, 
san.Kowsk utrzymywał z  Rszłanową bliższe sto­

sunki.
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CZARNE NA BIAŁEM

Kr«fo udręki
Wzdychają tysiące głodnych, obdartych istnień 

we wszystkich wielkomiejskich mrowiskach Pol­
ski do słońca, do ciepła, do lepszej przyszłości. 
Marzec. Kalendarzowa wiosna. Znów śniegi i sza­
ruga po Kilku (pogodnych dniach przedwiośnia. 
Znowu troska o odrobinę opalu, szeregów bezam 
bolnego p rolet ar jatu miejskiego.

Kolo udręki...
Prężą się twarde żylaste pięście robotników i 

zastygają w niemym krzyku ramion o pracę.
Dżv igi, limy transmisji sparaliżował kryzys. 

W j gasły spaleniska wielkich pieców, zamoknięte 
na siedem spustów wierzeje bram fabrycznych.

* * *
Zagłębie dobywa, węgiel.
Zagłębie dorywa śmierć.
Po całym kraju rozchodzi się szeroko krzyk z 

wyrąbanych chodników i pochylni. Strajk głodo­
wy w węglu. Strajki w łókiennicze. S trajki o ist­
nienie, o prawo do życia.

Pieniądz.
* * +

Po ulwach snują się strzępki istnienia od dzieci 
do starców’. Szare, porosłe nędzą twarze. Smu­
tek, — nie, na to niema określenia, — to więcej 
niż obcowanie ze śmiercią. Zachrypłym głosem, 
zziębnięty chłopiec krzyczy:
„Twoje oczy“ „Rebclca“, „Czemuś o minie za­
pomniał"...

Handel wychodzi na ulicę. Ale to jeszcze szczę­
śliwcy ci handlarze uliczni. Są inni, którzy i tern 
się nie mogą zajmować. Pracy Trący dla życia.

* * *
Przestaliśmy już nawet narzekać. Kiedyś było 

biadanie na kryzys,'zastój, na zastój w przemyśle 
i handlu. Były przepowiednie i miraże lepszego 
jutra.

„Dziś już oczy zmęczone patrzeniem, człowiek 
zmęczony życiem. Żyje, bo nie może móc chcieć 
nie żyć“, — powiedział mi spotkany nocą w pa­
sażu bezrobotny.

W racam późną nocą oo domu Przechodzę ko­
ło nocnego lokalu. W brair e obsunięty u muru 
chłopak kilkuletni, prawie dziecko. Trzyma w rę­
ku kitka gazet. Słaniając się wychodzą goście z 
dancingu. Goni ich harmonja,_ saksofon i wrza­
skliwe refreny piosenek

Chłopiec ary wa się automatycznie: podchodzi 
do spóźnionych przechodniów.

— Nie trzeba-

IELCORAPIY
KTO WYGRAŁ?

W arszawc, 25 marca (jol. wł.j. Przy dzisiej­
szym ciagnk _iu loterji państwowej ló.OOu zł. wy­
grał nr. 55737; po 10.000 zł. nra 523 i 141439; no 
5.000 zł. nra 87076 i 145133.

HITLEROWCY W GDAŃSKU
• rdaiisk, 25 marca. Hitlerowcy zwrócili się do 

prezydenta seriale gdańskiego z żądam i cm d< .ko- 
ania rekonstrukcji rządu w ten sposób, aby hi­

tlerowcom przyznano stanowisko prezydema se­
natu i senatora spraw wewnętrznych.

BEZCZELNY WYWIAD GOERINGA
Berlin, 25 marca. Goering przyjął dziś przed- 

awłcieli prasy zagranicznej i udzielił im wywia­
du, w którym wystąpi! przeciw wiadomościom 
podawanym przez prasę zagraniczna o okrucień­
stwach niemieckich. M. in. Goering oświadczył: 
Ubeona rew .lucja "arodowa w Niemczech jest 
wobec rewolty r. 1918 rewolucją ayscvpliny. Te­
raz jednak dokonuje się odbudowa w spokoju 
i beajlaczeńslwie. Czytając piasę zagianicimą mu- 
Matouy. się dojść do przekonania, żr w Nien ze I 
brodzi się w krwi ,po kostki Wiadomości o pro- 
lamowanig świątyń, cmentarzy i innych budyń- 
kpv żydowskich nie są n :czem innem, jak kłam­
stwem. W  usunięciem z urzędu pewnej ilości 
prer t y rwanych zajmujących tłuste posady i are­
sztowaniem pai u tysięcy komunistów, nic cię nie 
stało. A resztowani^ traktowani są jednakowo z in­
nymi przestępcami. Rząd nie dopuści do Lego, aby 
jakakolwiek osoba wysławiona, była na szykany 
i prześladowania tytlko dlatego, że wyznaje wiarę 
żydowską. Najenergiczniej występuje rząd Rzeszy 
takż przeciw Prześladowaniu cudzoziemców. Po- 
ui j-nego wrypa ilku nie było już od tygodnia, aby 
ja .i cudzoziemiec żalił się wobec policji na wy­
rządzoną m a krzywdę. Organizacjom narodowym

Ukaranie dyrektora koncernu „Małopolska" 
za wymuszenie ooniżki płac

Starostwo gi-jdzkie we Lwowie w drodze admi­
nistracyjnej ukarało dyrel .tora koncernu nafto­
wego „Małopolska" p. Tabise 1 -miesięcznym are­
sztem za złośliwe działanie na szkodę praco­
wników Dyr. Tabis bowiem, jako reprezentant 
koncernu „Małopolska" pod groźną w ydalenia z

pracy przeprowadzi! obniżkę plac ur :edmków od 
1 lutego br. Zaznaczyć należy, że z obuiżk: pensyj 
kilkuset urzędników koncern zyska* 9.000 zł., gdy 
równocześnie dokonania podwyżka poborów dyrek­
torów koncernu wyniosła 192.000 zł.

— o o o  —

Senat za 30 minut uchwalił pełnomocnictwa
(Telefonem od naszego korespondenta)

Waiis/zawa, 25 marca.
Dziś mrzedpohidńem odbyło sic podążen ie  Se­

natu, ua klórem, jako pierwszy punkt porządku 
dz.ien.ncgo stała uchwalona, przez Sejm ustawa o 
pełno mocnłctwach.

Referent sen. Perzyuski (BB wyraża oryginal­
ny pogląd, że ohyba niema obywatela, któryby

miał wątpliwości i zastrzeżenia, co do tego, iż usta­
wa o pełiiomoOiiicLwach jest wskazana i ko- 
nieczra.

Opozycja w doradach w  wzięta udziaic Usta­
wę uchwalił sam BB.

Po załatwieniu kiiLkj drobniejszych ustaw w 
brzmieniu sejmowem posiedzenie zamknięto. Ga­
le posiedzenie trwało 37 minut

Tajemnica skrzynki pocztowej 
i funduszów dyspozycyjnych

a

(Telefonem od naszego korespondenta)
Warszawa, 25 marca.

Na dzisiejszej rozprawie przeciw Ruszczewskie- 
mu zeznawał b. minister p^czt, pos. MtódzińskL 
Świadek stwierdza, że poznał Ruszczewskicgo na 
politechnice we Lwowie, gdz,e obaj należeli do tej 
samej organizacji młodzieży. Ruszczewski intere­
sował się życiem politycznom i wykazywał ambi­
cje społeczne. Ruszczę wski przypomniał s.ę świad­
kowi, gdy na świadka spadł „obowiązek położenia 
podwalin pod budownictwo pocztowe".

Na zapylamie przewodniczącego, kto zdecydo­
wał wykonanie filmu „Tajemnica skrzynki pocz­
towej", p. Miedziński odpowiada, że była to cał­
kowicie inicjatywa Ruszczewskiego. Kiedy dowie­
dział się, że kosztorys został ogromnie przekro­
czony, wniósł skargę do prokuratora. Go do bu­
dowy poczty w Gdyni, świadek podaje, że trak­
tował to jako konieczność, akceptował również re­
prezentacyjny charakter gmachu. Go do przekro­
czenia kredytów, nie przejmował się tern zbytnio, 
gdyż kosztorysy budowlane były szczególnie w 
tym okresie przekraczane i jako członek rządu 
miar do czynienia z licznemu wypadkami, gdy do 
rady ministrów wpływały liczne wnioski o 'kredy­
ty dodaakowe. Co do stosunku do Ruszczewskiego 
świadek twierdzi, że traktował ten stosunek „nie­
oficjalnie". Zwracał mu uwagę, aby przesil zagai 
pi zepisów, że gdy wybuduje najlepszy nawel

I zmach a  zaniedba formalności, że jeżeli papierki 
nie będą w porządku, nazwą Ruszcztwskiego zło­
dziejom i ja (śwtiadel _ też będę za to odpowiadał.

Przewodniczący: Z jakich funduszów robiono 
film „Taiemnica skrzynki pocztowej"?

Miedziński: Zdaje mi się, że z funduszów dj^po- 
zycyjnych.

Przewodniczący zwraca uwagę świaidkowi na 
sprzeczność w zeznaniach, gdyż w śledztwie ze­
znał, że film robiona częściowo z kredytów budo­
wlanych.

Dalsze pytania zmierzają do wyświetlenia, na 
podstawce aikich przepisów prawnycn odbj walo 
się budownictwa pocztowe.

Miedziński: Mojem dążeniem było zorganizo­
wanie diziaiu budownictwa. Nie zastanawia'em się, 
na jakich ma to być oparte przepisach prawnych, 
ZosLawiałem to swoim podwłaicktym.

Obrońca Gutnian: Gzy panu wiadomem było, że 
Ruszczewski figurował na czarnej liście dostaw­
ców wojskowych?

Miediziński: Wiedziałem, dowiedziałem się je- 
dnislkŻŁ, że znalazł się na tei liście pod zarzutem 
stykania stę z komunistami Zarzu; len był w 
moich oczach absurdalny, gdy dobrze znalem po­
glądy Ruszczewskiego.

Przy pytaniach o budowę centralnego gmachu 
pocztowego w Warszawie na żądanie prok: Gra­
bowskiego zarządzono tajność -ozprawy.

wydano odpowiednie zakazy tak, że o prześlado­
waniach nie może być już mowy. Każdy kupiec 
żydowski może teraz spokojnie prowadzić swoje 
Lmeres\\ Go się tyczy wydalania urzędników po­
chodzenia żydowskiego, to wydaleni zostali jedy­
nie ci, którzy należą do parlji socjauio-deniijkra 
tycznej. Dziś jeszcze szereg żydów zajmuje stano­
wiska państwowe. Przechodząc do zakazu prasy 
socjaLno-demuknalycznej, Goering oświadczył, że 
jak długo zagraniczna, a przede wszy s lik i em skan­
dynawska p>\asa socjałno-demoknauyczna nie za­
niecha wrogiej kamipanji przeciw rządowi nie- 
nłemieckiemu, tak długo nie będzie mogła wycho­
dzić w Niemczech prasa socjeilno-demokratyczna. 
Goering zwrócił się następnie pod adresem żydo- 
stwa z wyrzutem, iż wzięło udział a nawet pono­
si częściow ą od‘puv edzialność za kampanję prze­
ciw Niemcom. Wspomniał o urządzanych nabo­
żeństwach i demonstracjach w Ameryce, wska­
zując, że kampan ja ta nie wyrządziła żydostwu 
niemieckiemu dobrej przysługi. Kończąc swoją 
mowę, Goering oświadczył, że ani rząd Rzeszy ani 
rzad praski nie stworzył żadnego prawa wyjątko­
wego dla tej lub innej części ludność, niemiec­
kiej i władze niemieckie wszelkiemu środkami 
dążą do utrzymania karności, spokoju i porządku 
w państwie. Guering zaznaczył wreszcie, że przed­
stawiciele prasy zagranicznej będą mieli możnoiść 
odwiedzić więźniów politycznych w więzieniach, 
aby się przekonać, że żadnemu z nich nie zrobiono 
krzywdy.

ZAWALENIE SIĘ DOMU WSKUTEK 
WYBUCHU U FOTOGRAFA 

Berlin 25 marca. W Wandsbek pod Hambur­
giem wydarzyła się dziś rano w budynku pewne­
go fotografa przy nampstrasse cKsplozja, która by­
ła tak silna, że cały dwupiętrowy budynek rozsy­
pał się w gruzy. W okolicznych domach silny

prąd powf ©trza /niszczył wiele szyb w oknach. Na 
miejsce katastrofy przybyła natycnmiast straż po. 
żarna i razem z policją i oddziałem sanitarnym 
podjęta akcję ratunkową. Dotąd wydooyto z pod 
gruzów 3 osoby zabite i 3 ciężko namne Istnieją 
bątfry, że pod gruzam zawalonej kamienicy znaj­

duje się :©szcze kilka ofiar.
JEDYNIE WŁOCHY Z a  PLANEM 

ANGIELSKIM
Genews 25 marca. Podjęta wczoral generalna 

dyskusja komisji głównej konferencji rozbroie- 
niiowej nad angielskim projektem konwencji roz­
broję . była dziś przedpołudniem kontynuowa­
na. Z delegatów większych państw dotychczas je­
dynie delegat włoski wypowiedział się za przy- 
ję iem planu MacDnnalda bez zastrzeżeń Rząd 
włoski uważa plan angielski za jedyny z dotych­
czas wniesionych planów, który prowadzi dc sze- 
czywistego rozbrojenia., Dalsza dyskusja odroczo­
na zostalia dc poniedziałku.

CZAS LETNI W E FRANCJI
Paryż, 25 marca. Dziś o pómocy wprowadzony 

zostaje we Francji czas letni.

ROZMAITOŚCI
NABOŻEŃSTWO KATOLICKO .  PROTE­

STANCKO - ŻYDOWSKIE. Z Nowego Jorku do- 
noszą: Z okazji ustanowionego przez papieża ro­
ku ĵiubi 1 eus-oiwego odbędaie się w niedzielę 2-go 
kwietnia w wielkiej sali rozgłośni rad ja  nowojor­
skiego wspólne nabożeństwo katolicko - prote­
stancko -  żydowskie. Prezydent RjoseveIt wy­
głosi : tej oka ej i przemówienie przez rad jo. Prze­
mawiać bedą następnie kardynał Hayes, pastor 
Cadman i rabin Lyons, '



Mr. 71, Niedziela 28 marca 1933

Robotnicy! Chłopi! Obywatele!
Przeżywamy czas ogólnej nędzy, czas niesły­

chanego bezrobocia. Głód ’ rozpacz \v\ giąć- z 
kazuej izby robotniczej, z Każdej cna ty cmopskiej. 
Życie stało się przekleństwem dla szerokich rzesz 
luJu piracujijccgo wsi i miast.

Nie zna tej biedy i nędzy św*at kap-ltału, świat 
wyzysku mas pracujących. Nędzę i biedę nz-uca 
on aa barki locKsi pracy, sam natomiast iąży do 
tego, by dochody jego nie malały, by dalej mógł 
prowauzić wystawne życie, nie troszcząc się o to, 
że do zrealizowania swych celów egoistycznych 
zjąza po trupach i szkieletach wychudłych swych 
ofiar. Swiaf wyzysku nie zna sentymentu, obcą 
jest mu litość i nędza drogiego.

LUOzdE PRACY 1
Klasycznym przykładem niemiłosiernego wyzy­

sku pracy ludzkiej są na teranie Lwowa LWOW­
SKI LR O W ARY, spółka akcyjna zrzeszonych 
potentatów piwnych. W swoim czasie pracowało 
iv Lwowskich lirów ar ach około 600 robotników. 
Dziś, dzięki mechanizacji pracy i w parze z nią 
idącym redukcjom, pracuje tylko 25U osób. Rów­
nocześnie z rbdukcj«nni pogorszyły się zmacznic 
warunki pracy i płacy. Muno potanienia surowca, 
mimo rażąco nlzszycn cen za robociznę, Dyrekcja 
Lwowskich liro warów systematycznie i bez­
względnie dążyła do tego, by swym pracownikom 
odebrać wszystko, co dotychczas posiadali, głów­
nie by mn odebrać te uprawnienia, htere mieli 
zagwarantowane umową zbiorową.

Doipie.ro w tym roku Dyrekcja LwowsOcich Bro­
warów pokazała swe właściwe oblicze. Z dr-em 
1 ma. ca br. wszy scy zatrudnieni w Lwowskich 
Browarach otrzymali wy pow jedczenie z tern, że 
mogą być w tym dniu z powrotem przyjęci do 
pracy, ale już na nowych indywidualnych  wa­
runkach. A warunki te to 22-procentowa redukcja 
plac, to odebranie robotnikom świadczeń w natu­
rze, odebranie deputatu, to przedłużenie pewnym 
kategorjom czasu pracy do 12 godzin dziennie.

Czterokrotne pertraktacje w inspektoracie pracy 
zastępcy Lwowskich Browarów świadomie rozbili. 
Tak samo odrzucili arbitraż zaproponowany .przez 
inspektora pracy.

Dziś dla każdego zdrowo myślącego człowieka 
jest jasncan, jaki cel mieli na oku panowie dy­
rektorowie Browarów Lwowskich, Mając napeł­
nione piwnice z jednej strony, z drugiej juz prze­
gotowany zastęp zdemoralizowanych typów, któ- 
reby stanęły do pracy, celem ich było sprowoko­
wać strajk, by, wykorzystując dzisiejszą sytuację 
na rynku pracy, WYRZUCIĆ NA BRUK swych 
długoletnich robotników, by rozbić solida mość ro­
botniczą. by w ich szeregach posiać niezgodę i de­
moralizację.

Kierownictwo akcji rychło zorjemłowało się, na 
co się zanosi i strajku n.ie proklamowało.

ROBOTNICY! CHŁOPII
Powrotu robotników do pracy w Browarach 

Lwowskich nie uważamy za przegraną. To tylko 
początek wałki, którą narzucano wszystkim lu­
dziom pracy. Walkę tę przyjmujemy i w niej wy­
trwamy.

Jako przedstawiciele zorganizowanego świata 
praery zwracamy aę z apelem do całego społe­
czeństwa, by nie b jlo  głuche na ciężką dolę wy­
zyskiwanych pracowników w Browarach Lwow­
skich i by pomogło nam położyć kres samowoli 
potentatów pi wnych.

OGŁASZAMY Aż DO ODWOŁANIA BOJKOT 
PIWA BROWARÓW LWOWSKICH!

Tym -rokiem chcemy i przekonamy Dyrekcję 
Browarów Lwowskich, że n,e można w nieskoń­
czoność igrać ze światem pracy, że każdy wyzysk

Cennik świąteczny
Pierwszej Wiedeńskiej

Chemiczne! Pralni 
i Farbiarni

Lwów, ui.Lelewela S b., te». 70-58. 
Fiija: ul. Gródecka 38.

Chemiczne czvszczenie -ibrama męskiej zł. 5'_
F arb o w an ie  ubrania m ęskiego lub  płaszczu

d a m s k ie g o ................................................... . zł. 7'—
C hem iczne cz>t'nenie płaszcza męskiego

lub damskiego........................  zŁ 5‘—
C hem iczne czyszczenie k o stiu m u  dam skiego ił. 4.-__
Chemiczne czyszczenie sukienki od . zł. 2‘50

» „ sweteru od . . L50
» , płaszcza zimowego z). 0- —
• .  spódniczki . . zł. 1*50
*. . • swetera . . .  zł. Ł50

Bluzki j e d w a b n e    . zł. 150
« =  D la P . T. U rzęd n ik ó w  P a ń stw o w y ch  =  

10 p r o c e n t  o p u stu .
Odo.or ■ dos awa bezpłatnie.

• r  Zlecenia na prowincji uskuteczniamy natychmiast.

ma swe granice i że czas skończyć z ich gospo­
darką.

Twierdzimy, iż Kłamstwem jesL, jakoby Bro­
wary Lwowskie pracowaiy z deficytem. Pięć mi- 
łjonów rocznego obrotu, jesl dowodem że insty­
tucja ta nie jest deficytową. W każdym razie nie 
jest to winą robotników. Zmniejszyć naiezy kro­
ciowe pensje dyrektorów obniżyć t ant jemy gra­
tyfikacje. a  deficytu nie będzie. Narzekają pono­
wie dyrektorowie, że zoyt piwa lwowskiego znacz­
nie zmalał. Ale czy zastanowili się om nad tern, 
że ceny wszystkich produktów spadły, ałe ceny 
piwa lwowskiego, nie bacząc na to, że ceny su­
rowców dziś tak niskie, że wogółe produKcja tak 
potaniała — um o grosz nie zniżono.

Czas z tem skończyć i skończymy
OD DZIŚ ANI KROPLI PIWA LWOWSKIEGO 

DO UST!
OD DZIŚ WSZYSCV BOJKOTUJEMY LWÓW- 

SKIE BROWARY!

SKŁAD TEKSTYLNY
FIKiłlY

S T A C H I E W I C Z  i A B R Y S O W S K I
PRZENIESIONY Z RYNKU DO W ŁASNEGO DOMU

LW ÓW , PL. HALICKI 12 a  R0G nî iogĘgo
POLECA W  NAJWIĘKSZYM W y®nR?F > PO NAJNIŻSZYCH CENACH

M O D N E  W EŁNY I JE D W A B IE  
SU K N A  M ĘSKIE — P Ł Ó T N A  — KOCE

OBYWATELE!
Wzywałmy Was do wspólnej akcji przeciwko 

wyzyskowi, przeciwko deptaniu godności ludzkiej! 
Wierzymy, że znajdziemy w caiym kraju zrozu 
mienie pomoc I

Komisja Okręgowa Związków Zawodowych 
Ukraińska Komisja Zawodowa 
Żydowska Komisja Zawodowa.

A  A  A  A -Ah.

mm m w mimu
poleca wyśmienite

piwa C i i s p o r l o m lasne l ciemne.
specjalna dostawa piwa llaszhwweito w Każdej iloid do iiUe-zhan 

po cenach znUonuch.
T 1

Rti arz  n t a c ja
B R O W A R U  R O Z D D L ^ iE G O

JY.i&i PMNES
L W Ó W  HOOPANOKKA II

K R O N I K A
TEATR W IE! 31

Niedziela, 3‘30: Śluby panif-r.sk, e" (ceny najniższe od
40 groszy do 3‘o0 zl.; 7‘30: „Opera za trzy grosze" 
(Abon. 9).

Poniedziałek, 7‘30: „Orfeusz w  piekle" — opera. 
TEATR ROZMAITOŚCI 

Niedziela, 3'30: „Jim  i JiU“ (pożegnalne przedstaw ie­
nie — ceny najniższe od 60 groszy do 3'50 zł.; 7‘30: 
„Złota ciocia" (Abon. 8).

Poniedziałek, 7‘30: „Cyganerja ‘ (przedstawienie ukre 
iuskiego teatru).

BIURO KONCERTOWE M TUFRKA 
W torek, 28 bm. Dwunasty koncert m istrzowski: Juan 

Manćn. skrzypek.
COLOSSĆUM

Film: „Łzy dw udziestoletniej" i rew ja „Listek figowy". 
— o o o —

UDERZENIA KRWI DO GŁOWY, Ściskanie w  okolicy 
serca, brak  tchu uczucie strachu , przeczulenie nerwowe, 
m igrena, niepokój 1 bezsenność mogą być łatwo usunięte 
p rzy  używaniu natu ralnej wody gorzkiej „Franclszna 
Józefa". Żądać w aptekach i drog. Zalecana przez lekarzy.

-  O U i i

PRZEDSTAWIENIE OPEROW E POD HASŁEM ,KRY­
ZYSU NIEMA". P rojekt dyrekcji opery organizow ania 
przedslaw ień po cenach prawdziwie kryzysowych, spot­
kał się z niesłychanie przyjaznem  przyjęć-cm u publicz­
ności. Na pierwszem tego rodzaju przedstaw ieniu opero 
wam, k tóre się odpędzi0 w poniedziałek 27 bm. o- godzi­
nie 7‘30 wieczorem, grane będzie najpopularniejsze w o- 
becnym sezonie widowisko sceniczne „Orfeusz w pie-

▼'-r >> y
Telelon 16-S3. 

■ tr-r T T ' r  V T  V "  jW w
kle" z udziałem w szystkich ndem-aj solistów, chóru, ba­
letu i tłumów, statystów.

CULOSSEUM. Dziś i w dni następne nadal graną bę 
dzie trc y  wesoła rewja, ciesząca się reko-rdowem powo­
dzeniem pod tytułem „Listek figowy" w w ykonaniu ca ­
łego zespołu „Wesołego m urzyna", oraz film produkcja 
I w ersy czeskiej pod tytułem „Łzy dw udziestoletniej". 
We wtarefk i we środę o godzinie 20'30: „W ielki kaba­
retowy cocktail literacko-artyslyczny". Przedsprzedaż b i­
letów w składzie nu t Seyfahrta (uL Akademicka 6).

ORKIESTRA REPREZENTACYJNA MARYNARKI WO­
JEN N EJ W E LW OW IE. Zarząd lwowskiego oddziału li­
gi m orskiej i kolon jalnej zorganizował trzy koncerty tej 
orkiestry, a m ianowicie: Dziś w niedzielę o godzinie 12 
w Tea-tJze W ielkim, po niskich cenach wstępu (od 350 
u .  do 40 groszy, koncert dla zamiejscowych placówek 
ligi i dla radjusiuchaczów  odbędzie się również dzis w 
niedzielę od godziny 18 do 19 w Iwowskiem radjo. Kon­
cert dla młodzież szkolnej w sali Polskiego Towarzystw a 
Muzycznego (ul. Chorążczyzny 7) ju tro  w pcmie-dziaiek o 
godzinie 13'30 po najniższych cenach wstę-pu (starsi 1 
zl„ młodzież 60 groszy).

W MIEJSKIM OŚRODKU ZDROWIA I OPIEKI SPO­
ŁECZNEJ W ZAMARSTYNOW1E (ul. Lwowska 68) od­
będzie się dziś w niedzielę o godzinie 11'30 przedpołu­
dniem pogadanka p. dr. Kogulowej pod tytułem : „Jak  
ochronić dziecko przed chorobą społeczną W stęp wol­
ny-

POLSKIE TOW ARZY'STWO GEOLOGICZNE wspólnie 
ze Stowarzyszeniem polskich geologów naftowych odbę­
dzie posiedzenie naukow e ju tro  w poniedziałek o godzi­
nie 18 w sali zakładu geologicznego UJK (ul. Długosza 8) 
z odczytem dra Stanisława W eignera: „Geologja nafto ­
wa wobec aktualnych zagadnień polskiego przem ysłu 
naftowego". Goście mile widziani.

N i i m n  S Y ^ T E c m  

8 Z I E N N M / 1  L I I D 9  W I C#
Z  okazji Świąt Wielkanocnych wyjdzie 
numer świąteczny w znaćznie zwięk­
szonej objętości. — Obok wielkiej i bo­
gatej treści części redakcyjnej zamierza 
Administracja s ta r a n n ie  w y p o sa ż y ć

D Z IA Ł  OGŁOSZEŃ
Zlecenia prosimy nadsyłać najpóźniej do 
12 kwietnia. Wszyscy zainieresowani, 
oceniając korzyści reklamy „Dziennika 
Ludowego**, zechcą pospieszyć się ze zle­
ceniami do tegoż Numeru świątecznego

Administracja Dziennika LudowegoLwów. StfKsinsha 21



10 Nr. 71, Niedziela 26 marca 1933

GODZINA POLICYJNA DLA MŁODZIEŻY 
SZh.OLN.EJ. Władze szkolne zarządzaiy przed 4 
tygodniami, że młodzieży szkolnej nie wolno po­
zostawać na ulicy po go-dz. 6 wiccz. Zarządzenie 
to pozostawało w związku z ówczesnemu rozru­
chami. Ale od lego czasu żadnych rozrucnów nie­
ma, ale zakaz trwa dalej. Cz\ żby o nim władze 
zapomniały? Ozy może s koszarowanie młodego 
pokolenia narazie w domach ma pozostać stałą 
.,pedagogiczną instytucją"?

PJ^i\£,A KAoA. W składzie szkła Józefa Fisehle- 
ra (ul SyksUiska 17) rozpruta została ubiegłej no­
cy kasa, z której skradziono 93 zł. w7 gotówce.
" US1LDWANE PRZEBICIE NOŻEM. Emerle 

Wilhelm (ul. Podzamize 11) i Pasiecznik Wład. 
(ul. Kingi 3) aresztowani zostali za usilowane 
przebicie nożem Stefana Horynia (ul Podzamcz*- 
L. 3).

N APAD. Na drodze pod wsią Gzyków p. Lwów 
napadł Wasyl PelechaLy, głuchoniemy, na Herca 
Wohla z Dmytrowic, któremu pod. groźbą pozih? 
wionia życia zabrał 50 zł. w bilonie. W toku do­
chodzeń przytrzymano Pełechategn ; oddano go 
do dyspozycji władz.

SADYSTA. Stefan Łuty z Sygniówki Wielkiej 
(ul. 3 Maja) przywiązać za ręce i nogi swego 8 
letniego pasierba Dajnela Kazim., puczem ska­
tował go po całem ciele, tak, że dziecko straciło 
przytomność. Okazało się, że Dajinet doznał licz­
nych obrażeń na caiem c:ele, Ojczyma sadystę 
osadzono w aresztach.

NA ULICY. Mar ja  Nowaik (ul. Zniesienie 29) 
przechodząc ulicą Słoneczną poślizgnęła się i 
upadła, łamiąc lewą nogę. Zawezwane pogotowie 
ratunkowe odwiozło ofiarę nieszczęśliwego wy­
padku do szpitala.

POŻAR. W realnośui przy ul. Gródeckiej 27 
wybuchł pożar. W toku dochodzeń ustalono, że 
pożar powstał w .mieszkaniu Agidu Ignacego, 
gdzie zaD aliłi  s ę drewniana ścianka wskutek nad­
miernego napalenia w piecu. Przybyła straż po­
żarna ogień ugasiła. Szkoda wynosi około 500 zł.

W PRALNI CHEMICZNEJ. W pralni chemicz­
nej Lifschiitza Zygmunta przy ul. Cechowej ,lla  
powstał pożar. W loku dochodzeń ustalono, że 
pożar powstał wskutek zapalenia się benzyny, 
którą czyszczono garderobę. W czasie oożaru po-

RADJO LWOWSKIE .
Niedziela 26 m arca

lo.tiu Nabożeństwo. 11.35: Odczyt m isyjny z w a rsza ­
wy. 11.57: Sygnał czasu. 12.10: K om unikat meteorologicz­
ny. 12.15: P oranek  sym foniczny z F ilharm onji w arszaw ­
skiej. W przerw ie: „Sam oobrona spożywców"   wygłosi
p. Stanisław  Thugutt. 14.00: Pogadanki dla rolników  i 
m uzyka. 16.00: Program  dla młodzieży 16.25: Gramofon. 
16.45: Rozmowa z młodymi i starszym i. 17.00: Koncert. 
18.00: Muzyka lekka z W arszawy. 19.00: Gramofon 19.25: 
Słuchowisko i  W arszaw y. 20.00: Koncert m elodyj w ie­
deńskich z W arszaw y. 21.30: W iadom ości sportowe. __
21.40: Recital skrzypcowy. 22.30: Muzyka taneczna. 22.55: 
K om unikaty. 23.00—24.00: Muzyka taneczna.

Poniedziałek 27 m arca
11.40: Przegląd prasy. 11.50: K om unikat m eteorologi­

czny. 11.57: Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 13.20: Ko­
m unikat meteorologiczny. 15.10 Kom unikat gospodar­
czy. 15.25: Przegląd kom unikacyjny. 15.30: Giełda zbo- 
,;owa. 15.35: Gramofon. 16.00: „Listy i program y". 16.15:
Gramofon. 16.25: Lekcja francuskiego z W arszawy. __
16.40: Odczyt o podatkach. 17.00: Koncert z W arsżawy 
18.00: Odczyt dla m aturzystów. 18.20: „SMva rerum ". 
18.25: Muzyka 'ekka  z W arszawy. 19.00: W iadomości 
plastyczne. 19.15: Rozmaitości. 19.30: „Na r-idnokręgu“. 
19.45: Dziennik radjow y. 20.00: Oneretka z W arszawy: 
• Romantyczna żona". 22.00: ??? „Trzy pytajn ik i". 22.15: 
Muzyka taneczna. 22.55: Komunikat; 23.00—23.30: Mu­
zyka taneczna.

W torek 28 m arca
11.40 rzeglad prasy. 11.50: K om unikat m eteorologi­

czny 11.57: Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 13.20: Ko­
m un.kat meteorologiczny. 15.10: K om uninat gospodar­
czy.^ 15.30: Kom unikat urzędu wychowania fizycznego 
15.35: Gramoion. i giełda zDożowa. 16.00: Audycja dla 
młodzieży. 16.20: Odczyt dla m aturzystów . 16.40: „K ry­
zys gospodarczy w starożytnym  Rzymie". 17.00: Koncert 
sym foniczny z F ilhannon ji warszawskiej. 18.00: Odczyl 
generała G reck ieg o : „Na progu sezonu budow lango". 
18.20. Chwilka dyrekcji kolejowej. 18.25: Muzyka 1( ka 
19.00: Skrzynka techniczna. 19.15: Rozmaiiośoi. 19.30: 
Feljeton muzyczny z W arszawy. 19.45 Dziennik radjo- 
■vy. 20.00: Koncert popularny. 21.20: W iadom ości s o r ­
towe. 21.30: Koncert m ozartow ski z W arszawy. 22.10: 
K wadrans lite raek ': Z trzeciej części trylogji A ndrzeja 
Struga „Żółty krzyż". 22.25: Muzyka taneczna. 22.55: Ko­
m unikaty. 23.00—23.30: Muzyka taneczna.

zakoszenie na shłaflanfe oferf.
Związek Rob. Stow. Spotrt. Okręg. Lwów zam ierza wy­

dzierżawić na bieżący sezon bufet na  boisau przy  uL 
Cerkiewnej.

O ferly z dokładnem  podaniem  w arunków  należy sfkła- 
ia- na jdale j do dnia 3 kw ietnia 1933 na ręce Prezesa 

Dra Stanisława Dręgiewioza, we Lwowie, Szopena 4.

parzony został Liłschutz i jego pomo&iuk Stefan­
ki ewicz (ul. Cechowa 11). Straż pożarna ogie,* 
ugasiła.. Szkoda spalonej garderoby wynosi 300 zł.
Z PROWINCJI 

TAJEMNICA RZEKI BUG. Dnia 18 bm. podczas 
większego napływu wody w rzece Bugu, zostały 
we wsi Gieiążu pow. Sokal, wyłowione przez iry- 
bakóiw zupełnie nagie zwroki mężczyzny,, liczące­
go około óO lal. Komisja sądowo- lekarska doszła 
do wniosku, iż śmierć denata może być wynikiem 
nieszczęśliwego wypadku podczas kąpieli rzecznej 
w roku 1932, bowiem śladów gwałtownej śmierci 
na zwłokach nie stwierdzono. Opis zwfck: typ ro­
botnika., lat dkotio 50, wzrost 172 cm., krępy, 
twarz owalna, włosy czarne, brak dwru zębów 
(kłów) w górnej i jedinego w dolnej szczęce, nos 
cienki i prosty, uszy małe owalne, usta średnie, 
zarost golony. W razie ustalenia tożsamości za­
wiadomić policję w SoKauu.

DWA POŻARY. W zagrodzie Wojciecha Harna 
w Sułkowszczyżnie (pow. Mościska) powstał 
wskutek wadliwej nudowy komina pożar, który 
zniszczył doszczętnie dom mieszkalny. Szkoda, 
wynosi 2 tys. zl

Ubiegłego czwartku w stodole Ilka Pieroga w 
Dzikowie Starym (pow. Lubaczów) powstał pow 
żaT, który przeniósł się na inne zabudowania, .ni­
szcząc 4 domy iniesjkalne, stajnię i stodołę. Szko­
da wynosi 6 tys. zł. Podpalenia dokonali synowie 
Pieroga z zemsty. Dochodzenia w loku.

KOMUNIKATY 
WSPÓLNE POSIEDZENIE PREZYDJÓW OKRĘGO­

WYCH KOMITETÓW ROBOTNICZYCH LWOWSKIEGO, 
PODKARPACKIEGO I STANISŁAWOWSKIEGO odbę­
dzie się w sobotę 25 bm. o godzinie 6 -wieczorem we 
Lwowie, w lokalu PPS przy ul. Ruto-wskiego 23, II pię­
tro. Na porządku dziennym spraw y bardzo ważne.

ZABAWA DLA DZIFCI urządzana przez Robotnicze r o 
warzystwo Drzyjaciół dzięoi odbędzie się w niedzielę 26 
bm. o godzinie 3 popołudniu w lokalu przy ul. Rutow- 
skiego 23, II piętro.

KOMITET PPS DZiELNICY GRÓDECKIEJ, tu 7 > w 
poniedziałek o godzinie 7 wieczorem w lokalu 7 ZK (ul. 
Gródecka 69) odbędzie się zebranie członków i sym pa­
tyków. Na porządku dz;ennym referat tow-. WacłismaSla 
o tak zw. scaleniu ubezpieczeń społecznych.

ROCZNE WALNE ZEBRANIE CZŁONKÓW PPS 
DZIELNIC: ŻÓŁKIEWSKA, ŚRÓDMIEŚCIE, KLEP ARÓW, 
JANOWSKIE, odbędzie się 28 bm. o godzinie 7 wieczo­
rem w lokalu OKR PPS (ul. Rutowskiego 23, II p ię tro  
duża sala) z porządkiem  dziennym : 1) Sprawozdani*
z dotychczasowej działalności, 2) Program  pracy na n a ­
stępny rok  sprawozdawczy, 3) W ybór nowego narządu

REPERTUAR KIN LMOWSKICH
/

ADRIA: „Galernik Nr. 28".
APOLLO: „Każdemu wolno kochać**.
ATLANTIC: „Tong".
CASINO: „Ludzie w hotelu".
CHIMERA: „O statnia noc kaw alera".
GRAŻYNA: „Ronny** i „Fi t i Patachon**.
KOPERNIK: ..W cieniu krzyża".
MARYSIEŃKA: „W  cieniu krzyża".
M IR A /; „W esoły porucznik".
OAZA: „Dobroczyńca ludzkości" (Buster Keaton). 
PAŁACE: „Śledztwo**.
PAN: „L iljanka chce ssę rozwieść" i rewja.
PASAŻ: „Księżniczka jazzbandu".
PROMIEŃ: „Król Pajryża".
RAJ: „Człowiek-matpa".
STYLOWY: „Grzesznica bez 4ny“ i rew ja „Grunt U 

polityka".
ŚW IT: „Św Antoni Padewski".
UCIECHA: „Rozstrzygająca noc" i rewja.

Szubrawców, nicponiów i ich podłości 
Nasz dziennik chloszcze codzień bez litości

O GŁOSZENIA
O D C I S KI Z K O R Z E N I AMI

N a co  m ę c zy ć  się. n a rz e k a ć ;
N em a e d u  w ca le  zw le k a ć .

„ L S B E w O H L "  o d c i s k i  leczy,
Z  k o i z e n i a m i  je  n iw eczy.

Żądać we w szystkich aptekach I skł dach aptecznych
w y r a t m e

„L E  B V * J  O H L“
Wyrób krajowy.

P R E CZ Z NASZYMI WROGAMI!
Karaluchy, prusak! i t. p. rooactwa —
to  szerzycie le  zarazy i różn ych  ch o ró b  zak aźn ych .

N a le ż » je doszczętnie w ytop ić
ty lk o  przy p o m o c y  n iez a w o d n eg o  i radykalne,o-o 

środ k a , jakim  jest

F L U R I N

D laczego???
i na obniżenie ż o ł ą d k a  u d a j ą  się do F i r m y

M. Freiliciia, Lwów, Gródecka 3ó?
Bo firma ta, pierwsza i najstarsza w Polsce, 
wyrabia pod gw arancją w cale własnego wy­
nalazku i pa*entu o p a sk i po cenie bardzo 
przystępnej. Firm a ta  dostała za sw oją pracą 
dla dobra ludzkości najwyższe odznaczenia, 
złote medale, dyplomy, doktorat honorowy 
i mnóstw o podziękowań od Profesorów , Le­

karzy, Księży, Oficerów WP. i t. d.

Dr. Z O F J A  W E P P E R
Kosm etyka lekarska od 12—1. — Choroby skórne i we* 
neryczne od 3 - 4 .  JailOWSha 2 6 . ftlelOIt 25 19*

Chirurg,ja estetyczna, leczenie żylaków, diaterm ia.

#
Zurnale W zory

M anekiny Kroje

B .  L A N D A U
Lwów, Czarneckiego 3.

P R O S Z E K

KOGUTEK
USUW A NAJUPGRCZY MSZY 

>

W, BOk GŁOWY
O s t r z e ż e n ie . p r z y  k u p n i e  n a l e ż yAKCENTOWAĆ i  WYRAŹNIE ZADAĆ TYLKO
ORYGINALNYCH PROSZKÓW Z .K O G U TK IE FT
ÓĄ S E  CK i  eg o . z n a n y c h  o d  l a t  TR ZYD ZIESTU  
i  W Y S TR Z E G A Ć  SIE NAŚLAOOWNICTW. UPOk  
C Y W I E  P O L E C A N Y C H . W  P 0 D O 8 N S M  O O  

| N A S Z E G O  OPAKOW ANIU.

Kapelusze męskie*
P r z a n l r l  sp o r to w e  i studenck lfc  

p m  w o jsk o w e , u rzęd n icze

i przybory w ojskow e poleca

JAN W ITTM AN
Lwów, Trybunalska 1.

P. T. Akademikom opust

Redaktor odpowiedzialny; Marjan for czai;. — D.ukarnia Ludowa w Krakowie poa zarz. Ignacego Winiarskiego.


